Nr. 208. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 lal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego l. 10. — Ekspedycya miejscowa 
i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankowoć. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 


Czwartek, 6 Września 1917. 


Prenumerata: 


gw | 
3K || 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 


zamiejseowa: 


. 36 K | ćwierćrocznie 
18 K | miesięcznie 


rocznie . 
półrocznie . 


„Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem pismem Odręćznem z dnia 
17 sierpnia br. najmiłościwiej nadać na podsta- 
wie $ 87 dodatku II. do statutów wojsko- 
wego orderu Maryi Teresy, tytuł austryackich 
baronów z uwoinieniem od taksy, zamiano- 
wanym Najwyższem pismem QOdręcznem z 
dnia 28 lipca względnie 14 sierpnia 1917 
komsndorom wojskowego orderu Maryi Tere- 
sy generał-pułkownikom Edwardowi B o eh m- 
Ermolliemu i Wiktorowi Danklowi, 
oraz zamianowanym Najwyższym rozkazem 
z tego samego dnia kawalerom wspomniane- 
go orderu, generał-pułkownikowi Wacławowi 
Wurmowi, generałowi piechoty Ignace- 
mu Trollmannowi, generał-porucznikom 
Piotrowi Hofmannowi, Erwinowi Zai- 
dlerowi, Gwidonowi Arienti-Novako- 
w i; dalej generał-majorowi Ottonowi Nid le f- 
Ellissonowi; pułkownikom Edwardowi 
Hospodarzowi, Józefowi Janečka i 
Józefowi Lutschounigowi, podpułkowni- 
kowi Robertowi ProchAazee, majorowi Emi- 
lowi Prochssce, liniowemu podporuczni- 
kowi okrętowemu Gotfrydow: Banfieldo- 
wi i porueznikowi pospolitego ruszenia Fry- 
derykowi Tiszerowi. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 25 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać w etacie 
zarządu państwowych kolei żalaznych, krzyż 
wojeny drugiej klasy zazasługicy- 
wilne, w obrębia krakowskiej dy- 
rekcyi kolei państwowych: starsze- 
mu komisarzowi kolejowemu austryackich ko- 
lei państwowych Emilowi Blume nth alo- 
wi, radcy kolei państwowych Stanisławowi 
Bojarskiemu, konsulentowi sanitarni mu 
dr. Jakóbowi Bujniewiezowi, inspekto- 
rowi austryackich kolei państwowych Kazi- 
mierzowi Bukowskiemu, tytularnema in- 
spektorowi austryackich kolei państwowych 
Mikołajowi Charkiewiezowi, radcom ko- 
lei państwowych Kmilowi Cypryanowi, 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
| lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 


Rok 107. 


KA 


miejscowa: 
. 28 K | ćwierórocznie . 
14 K | miesięcznie . . 


7— K 
2'40 K 


rocznie 
półrocznie 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 


miejsce 26 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal., za wiersz lub iego miejsce miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statntowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 


Pep 0 BERT 


muje Administracya „Gazety Lwowskiej“. 


Stefanowi Dąbryczowi, Franciszkowi H6- 
schlowi, Józefowi Hojnemu, Władysła- 
wowi Jurowiczowi, starszemu radcy ko- 
lei państwowych Stanisławowi Kaiserowi, 
starszemu komisarzowi maszynowemu l- 
stryaekich kolei państwowych Romualdowi 
Kernowi, starszemu komisarzowi kolejo- 
wema austryackich kolei państwowych dr. 
Józefowi Korngoldowi, inspektorowi au- 
stryackich kolei państwowych Arturowi K o- 
watschowi, radcy kolei państwowych dr. 
Wincentemu Krzyształowiczowi, in- 
spektorowi austryaekich kolei państwowych 
Zygmuntowi Lówenburgowi, starszemu 
radcy kolei państwowych Zygmuntowi May- 
waldowi, radcy kolei państwowych Izydo- 
rowi Moldauerowi, inspektorowi austrya- 
ckich kolei państwowych Władysławowi 
Millerowi, inspektorom austryackich ko- 
lei państwowych Karolowi Patschowi i 
Eugeniuszowi Pflistererowi, radey kolei 
państwowych dr. Julianowi Prasehillo- 
wi, starszemu radcy kolei państwowych Lu- 
dwikowi Rapaportowi, starszym komisa- 
rzom austryackich kolei państwowych Ta- 
denszowi Rogalskiemu i Leonowi Ro- 
gawskiemu, inspektorowi  austryackich 
kolei państwowych Józefowi Rogowskie- 
mu, radeom kolei państwowych Stanisławo- 
wi Rotterowi i Józefowi Sławikow- 
skiemu, starszemu komisarzowi austrya- 
ckich kolei państwowych dr. Stanisławowi 
Spitzerowi, inspektorowi austryackich ko- 
lei państwowych Emilowi Stachowi, star- 
szemu radey kolei państwowych Ottilowi 
Mogiła-Stankiewiczowi, radcy ko- 
lei państwowych Henrykowi Starckowi, 
starszemu radcy kolei państwowych dr. Ed- 
wardowi Stolfie, starszemu komisarzowi 
budownictwa austryackich kolei państwo- 
wych Leibowi Wachtlowi, radcy kolei 
państwowych dr. Maksymilianowi Wille- 
rowi, inspektorowi austryackich kolei pań- 
stwowych Józefowi Witnikowi, starszemu 
komisarzowi kolejowemu austryackich kolei 
państwowych Jakóbowi Zającowi i star- 
szemu komisarzowi kolejowemu austr. kolei 
państw. Tadeuszowi Zajączkowskiemu; 
w obrębie lwowskiej dyrekcyi ko- 
lei państwowych: posiadającemu tytuł 
radey sekcyjnego, zastępcy dyrektora kolei 


państwowych dr. Augustowi Pawluszkie- 
wiczowi, posiadającemu tytuł starszego 
radcy budownictwa, zastępcy dyrektora ko- 
lei państwowych Karolowi Barwiezowi, 
tytularnemu inspektorowi austr. kolei państw. 
Izydorowi Buchowi, starszemu  komisa- 
rzowi kolejowemu austr. kolei państwowych 
Aatoniemu Chilarskiemu, inspektorowi 
austryackich kolei państw. Karo:owi Cho rą- 
żemu, starszemu komisarzowi austryac- 
kich kolei państw. Maryanowi Dąbro- 
wicekiemu, starszemu komisarzowi kolejo- 
wemu austr. kolei państwowych Ignacemu 
Deutschowi, radey kolejowemu Józefowi 
Dubikowi, tytularnemu starszemu radcy 
kolejowemu Romualdowi Felsztyńskie- 
mu, starszemu inspektorowi austr. kolei 
państw. Edwardowi Hauserowi, radcy 
kolei państwowych Zygmuntowi Hesche- 
lesowi, inspektorowi austr. kolei państw. 
Edmundowi Hilczerowi, starszemu komi- 
sarzowi budownictwa austr. kolei państw. 
Gustawowi Jagielle, starszemu radcy 
kolei państwowych Kazimierzowi Jarm un- 
dowi, starszemu komisarzowi budowni- 
ctwa austr. kolei państw. Kazimierzowi Ja- 
rockiemu, tytularnemu inspektorowi austr. 
kolei państwowych Dawidowi Kellnerowi, 
radcy kolei państwowych dr. Dawidowi 
Kormesowi, inspektorowi austr, kolei 
państwowych Janowi Krzysztofowiezo- 
wi, starszemu komisarzowi maszynowemu 
austryackich kolei państwowych Ludwikowi 
Kuezyńskiemu, starszemu komisarzowi 
kolejowemu austryackich kolei państwowych 
Teofilowi Kuhno wi, radcy kolei państwo- 
wych Franciszkowi Ledererowi, inspe- 
ktorom austryackich kolei państwowych Ce- 
lestynowi Leszczyńskiemu i Adolfowi 
Lewiekiemu, tytularnemu inspektorowi 
austryackich kolei państwowych Wineentemu 
Loeglerowi, radcy kolei państwowych 
Salomonowi Mayerowi, starszemu komi- 
sarzowi maszynowemu austryackich kolei pań- 
stwowych, Brunonowi Mehrerowi, star- 
szemu radcy kolei państwowych dr. Stefa- 
nowi Mossoroewi, starszemu komisarzowi 
budownictwa austryackich kclei państwowych 
Schei Neumannowi, radcom kolei pań- 
stwowych Mieczysławowi Niebieszczań- 
skiemu, Waleryanowi Niteckiemu, Wła- 


dysławowi Osostowiczowi i Alfredowi 
Plechawskiamu, inspektorowi austrya- 
ckich kolei państwowych Stanisławowi 
Przyłibskiemu, radcy kolei państwo- 
wych Karolowi Roblowi, starszemu ko- 
misarzowi kolejowemu  austryackich kolej 
państwowych Wojciechowi Schmidto- 
w i, tytularnemu inspektorowi austryackich 
kolei państwowych Antoniemu Schn aj- 
drowi. 


Jego Oes. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 3 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać w uzna- 
niu znakomitej służby w specyalnem użyciu 
sędziemu powiatowemu dr. Władysławowi 
Morusowi w Jaśle, krzyż kawalerski orde- 
ru Franciszka Józefa z dekoracyą wojenną, 
a oficyałowi kancelaryinamu Ferdynandowi 
Jabłońskiemu w Rzeszowie, złoty krzyż 
zasługi na wstędze medalu waleczności. 
Lwowie 
ezowi, przy sposobności przeniesienia go 
na jego prośbę w stały stan spoczynku, ty- 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 18 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać profeso- 
rowi drugiego gimnazyum państwowego we 


Feliksowi Leliwa-Józefowi- 


tuł radcy Rządu z uwolnieniem od taksy. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
lipca b. r. najmiłościwiej nadać w uznaniu 
znakomitej służby wobec nieprzyjaciela obo- 
wiązanemu do służby w pospolitem ruszeniu, 
weterynarzowi Stanisławowi Zajączko w- 
skiemu złoty krzyż zasługi na wstędze me- 
dalu waleczności. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 
Spllatya- walenie | 


Niemieckie wojska przeprawiły się przez 
| Dźwinę i zajęły Rygę. Linie niemieckie cią- 


88) 


Maciej Wierzbiński. 


DOLAR I SPÓLKA. 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy), 


XVIII 
Szary dzień. 


Gdy wkrótce potem Kornelia przybyła 
do Doliny, pan Gustaw był już w drodze do 
Ameryki, gdzie pospołu z kilku krezusami 
argentyńskimi miał podobno rozpocząć jakieś 
ogromne przedsiębiorstwo handlowe. W upo- 
minku pozostawił siostrom czek na niewiel- 
ką sumę, który wszakże nie ukoił rozgory- 
czenia. Zły wiatr przyniósł go do ojczyzny, 
na to bodaj tylko, by mógł zadrwić sobie 
z niej. : 

"Odfransł lotem potężnego sępa, pozo- 


stawiając w kraju głębokie, bolesne rozeza- 
rowanie i pamięć barwnej rakiety, co spadła 
w kałużę, fetor wydające przykry. 


Na wzmiankę o nim Wierzejscy, Cio- 
łeccy, Jędrzykowsey i rozliezni jego wielbi- 
ciele zwieszali smętnie głowy i osłaniali fa- 
talną swoją omyłkę w ocenie hrabiego Do- 
lara naiwnem: obłęd go opanował... 


Pani Katarzyna zaś popłakiwała po ką- 
tach pałacu w Dolinie, skazana znów na tu- 
łaczkę śladami czmychającego przed nią mę- 
ża. A tak zbratała się już ze wsią polską, 
tak zżyła z myślą, że pod lipami i kaszta- 
nami Doliny upłyną wszystkie jej dni z Wan- 
dzią i swoją matką! Rozwiały się ciche, go- 
rgce Życzenia... 

Nie poniżyła się ona nigdy do krytyki 
poczynań mężowskich ; wszystko, co ją Spo- 
tykało ze strony jego, przyjmowała z pokorą 
chłopską, poprostu jako zrządzenie niebios, 
lecz pod wpływem rozgoryczonej Kornelii, 
uie krępującej się w wybuchach oburzenia 
na brata, podnosiło się w niej mętne uczu- 
cie, że Gustaw, nagle przez złego ducha o- 
pętany, zbłądził fatalnie, wyzbywając się Do- 
liny. Niekiedy nawet, posuwała się do po- 


bowiem w pamięci zdarzenie z pierwszych 
dni ich pobytu w Dolinie. 

Klitowiezowie zastali pałacyk w pe- 
wnym nieładzie, tu i owdzie piece nie funk- 
cyonowały i tak się stało, że przez pewien 
czas Gustaw sypiał w tym samym, Go ona, 
pokoju. 

, Zbudziwszy się kiedyś w nocy, pani 
Kasia zauważyła, że łoże jego było puste, 
Zaniepokojona powstała i poczęła go szukać 
po pokojach, ale daremnie. Śpoczęła znów 
na posłaniu, ale nie mogła zmrużyć oczu, 
Wreszcie dał się słyszeć w ciemności cichu- 
teńki odgłos pantofli, jakby chrupanie zębów 
mysich. 

, — To ty, Gustawie? — spytała pani 
Kasia. 

— Ja... — odmruknął niski głos męski. 

— (zżyś nie zachorował? 

— Nie mogę spać... — bąknął po 
chwili pan Gustaw, uścielając się w łóżku. 

Nazajutrz, zaniepokejona o stan jego 
zdrowia, badała go, czy i jaki stosował śro- 
dek przeciwko bezsenności. Nie dziwnego, 
że żona nie mogła w nocy odnaleźć go w 
pokojach, bo okazało się, że Gustaw zmywał 
sobie pierś zimną wodą w łazience. A noc 


dejrzenia, że gonił za amorami. Utkwiło jej była tak zimna! 


Pani Katarzyna gorzkie czyniła mu 
Wyrzuty z tego powodu, bo przecież mógł 
był zaziębić się śmiertełnie. On taki wra- 
źliwy na aurę jesienną! Odtąd często bu- 
dziła się w nocy i pewnego razu znów zau- 
ważyła, że nie było go w sypialni. 

Zaziębi się niechybnie!.. Pani Kasia 
wyskoczyła z łóżka i pospieszyła do łazien- 
ki. Ale Gustawa nie było nigdzie. Gdzież 
8ię podział? Co robił ?... 

Na to Gustaw nie dał jej najmniej- 
szego wyjaśnienia. Na pytanie treskliwej 
małżonki odparł opryskliwie : 

— Nie nudź mnie! 

„ Cierpiał na chroniczną 
Tsił się z tem, nie leczył! 

Pani Gustawowa przedłożyła tę sprawę 
kamerdynerowi. Nieruchome oblicze Angli- 
ka ściągnęło się na to groteskowo i przy- 
pomniałoe maskę klowna. I wszakże on nie 
wiedział, gdzie Klitowicz ukrył się tej nocy. 
Pan jego nigdy nie skarżył się przed nim 
na bezsenność. 


bezsenność ! 


(Ciąg daiszy nastąpi). 


od przestworza Rygi, 
. wzdłuż lewego brzegu Dźwiny przez Fried- 
richstadt - Jakobstadt i Dźwinsk. Pomiędzy 
Rygą a Fnedriehstadtem, pod Uexküll prze- 
kroczyły dywizye niemieckie po gruntownem 


gnęły się na zachód 


przygotowaniu artyleryjskiem Dźwinę i po: 


krótkiej walce usadowiły się krzepko na dru- 
giej stronie rzeki. Gdzie tylko Rossyanie prô- 
bowali stawić opór, zostali wyparci. Dalsze 
ruchy niemieckie rozwijały Się planowo. Ros- 
syan zmuszono do porzucenia stanowisk na 
rawym brzegu rzeki i do dalszego cofania 
się, które przybrało znamiona panicznej Ucie- 
czki. 

Dźęina jest jedną z główny ch rzek Ros- 
syi europejskiej. Długość jaj wynosi 840 klm. 
W dolnyra biegu plyme Dźwina przez pla- 
szczyste płaszczyzny wśród daleko sięg:ją- 
cych trzęsawisk, a szerokość jej waha się 
pomiędzy 100 1200 metrami. Na przestrzeni 
od Rygi da Dźwnoujścia, pegłębiono koryto 
rzeki na 6 metrów tak, iż nawet większa 0- 
kręty mogą dostać „ię do Rygi. Dźwina za- 
marza z końcem listopada i utrzymuje się w 
takim stanie do końc marca. 

Uexküll leży na północnym brzegu 
Dźwiny w oddaleniu mniej więcej 35 klm. 
na północny wschód od Rygi. Przeprawy 
przez rzekę dokonano w tem miejscu pra- 
wdopodobnia z powodu, że wśród rzeki znaj- 
dują się tu dwie wysepki, co Oczywiscie 
ułatwia tego rodzaju akcyę. 

Podobnie postąpił Napoleon w r. 1809, 
przed bitwą pod Aspern, gdy za, punkt dla 
przeprawy przez Dunaj obrsł sobie przestwo- 
rze Lobau. W wojnie ohecnej Zresztą prze- 
prawiono się już przez tyle rzek, że przestało 
to być czemś nadzwyczajnem. Ma się już go- 
tową jakby receptę dla podobnych przedsię- 
wzięć. Gromadzi się wielkie masy piechoty, 
wprawia się w ruch odpowiednią ilość arty- 
leryi i pod jej osłoną wysyła się pontony, — 
jak w tym wypadku na wysepki rzeczne, 
które posłużyły za punkt oparcia dla opera- 
cyj, skierowanych w stronę przeciwległego 
brzegu rzeki. Po oczyszczeniu go Z nieprzy- 
jacieła i rozszerzeniu zajętego punktu w przy- 
czółek mostowy, szybko przerzucone mosty 
dają możność ściągnięcia znaczniejszych sił 
piechoty. Tak było niezawodnie i w tym 
wypadku. o > 

Wsród tego wojska niemieckie od Rygi 
aż do Uexküll í poza owo miejsce atakowały 
nieprzyjaciela, który cofał się, wjsuwająe tylko 
tylne straże do hamowania naporu. „A 

Ż okoliczności, że Rossyanie cofnęli się 
w kierunku północno-wschodnim, wnosić na- 
leży, iż Niemcy uderzyli na północ, by nie- 
przyjacielowi, 0 ilə możności, zamknąć drogę 
odwrotu, z drugiej zaś strony, by opasać Ry- 
gę od południa i wschodu. Ż niemieckiego 
biuletynu wojskowego wynosi się wrażenie — 
co jnż zaznaczyliśmy zresztą — że armię ros- 
syjską opanowała panika, Całe zachodnie 
skrzydło armii XII. cofa się w największym 
pospiechu. Wśród takich warunków upadek 
Rygi był nieunikniony. © Paen 

Operacye przedsięwzięte przez Niemców 
pod Rygą miały charakter walki przełomo- 
wej. Dokonano znowu tego, 0 CO nadare- 
mnie kusi się od tak dawna ezwórporozumie- 
nie — przerwano front nieprzyjacielski, co 
jest oczywiście sukcesem pierwszorzędnej do- 


2 


niosłości. A w tym sukcesie to przedewszy- 
stkiem nalsży podnieść, że z chwilą zajęcia 
Rygi front rossyjski stracił oparcie o morze, 
czyli, że północne jego skrzydło zawisło w 
powietrzu. Wybrzeże od Rygi do zatoki fin- 
landzkiej liczy 200 klm. długości, Rossysnie 
i zatem ehcąc na północ od Rygi usadowić się 
nad morzem, musieliby o tyle front swój 
į przedłużyć. Skąd jeduakowoż mają nabrać 
wojska potrzebnego dla obsadzenia owych 
wybrzeży ? 

Upadek Rygi jako wielkiego emporyum 
handlowego z nieprzebranymi zapasami, jest 
samo w sobie zdarzeniem wielkiej wagi. Do- 
wodzi ono przytem, że nawet szalone wprost 
wosiłki nieprzyjaciela na zachodzie nie zdo- 
łały, jak się spodziewał, związać tam Niem- 
ców, przykuć ich do frontu flandryjskiego i 
pod Verdun. Tam odpierają skutecznie wsze|l- 
kie ne nich zamachy, tu zaś rozbijają jeda=m 
uderzeniem pozycyę, która bez mała przez dwa 
lata wstrzymywała dalszy ich pochód w głąb 
Rossyi. Cóż za rozczarowanie dla entente'y! 
Czy jeszcza i po vpadku Rygi nie przestaną 
łudzić się nadzieją, iż możliwe jest pokonać 
mocarstwa centralne ? 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyt. 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 
(Podany już. we wczorajszym numerze 
w części nakładu) 
Wiedeń, 4 września. Urzędowo ogła- 
szają dnia 4 września: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Na północny zachód od Fokszan nie 
udały się dwa ataki Rossyan i Rumunów. 

Na południowy wschód od Czerniowiee 
wojska nasze zdobyły po zaciętej walee sil- 
nie ufortyfikowane wzgórze. 

Niemieckie korpusy zdobyły zwycięzkim 
szturmem Rygę. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Wezorajszy dzień upłynął bez większych 
walk piechoty. W nocy odparliśmy ataki 
włoskie kcło Kal i Madoni. Od dziś rana 
nasze wojska na północnym stoku Monte 
San Gabriele toczą znów zaciętą walkę. 

Nieprzyjacielscy lotnicy zaatakowali 
znowu Tryest. 

Szef sztabu generalnego. 


Z wojennej kwatery prasowe 
donosza : 

Włoska widownia wojny. Tylko 
na Monte San Gabriele były silne walki. 
Wczoraj zwracał się na górę tę nieustanny 
ogień ciężkiej artyleryi, który dziś rano prze- 
mienił się w ogień huraganowy. O godzinie 
6 minut 30 rano zaatakowała włoska pie- 
chcta. Walki nie są jeszcze zakończone. Dym 
i kurz okalają górę. 

W dolinie Wippach patrole nasze wzięły 
jeńców. 

Na froncie karyntyjskim była ożywiona 
czynność artyleryj, a miejscami walki na 
granaty ręczne. 

Lotnicy bombardowali w nocy Tryest. 

Galicyjska widownia wojny. 
Atak nieprzyjacielski w obrębie Munceul 


przeszkody, jakie nastręczały bagna i lasy 


| swych ataków. 


odparto. Tak samo w obrębie Varnita zła- 
mały się ataki nieprzyjacielskie pod ogniem 
artyleryi naszej i w walce na granaty ręczne. 

Front macedoński: Między Mo- 
nastyrom a Nidze Planina zaatakowały ba- 
taliony 1 kompanie francuskie. Odparto je 
wszędzie. Po cba stronach Wardaru i jeziora 
Dojran chwilami ogień artyleryi. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 4 września. Biuro Wolffa ogła- 
. Wiełka kwatera główna dnia Æ września: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front ks. Leopolda Bawarskie- 
go: Po dwudniowej bitwie VIII. armia pod 
wodzą generała piechoty Hutiera zdobyła 
wczoraj od zachodu i południowego wschodu 
Rygę, palącą się na wielu punktach, Nasze 
wypróbowane w walkach wojska złamały 
wszędzie opór nieprzyjaciela i w niepowstrzy- 
manem parciu naprzód, pokonały wszelkie 


Rossyanie epróżnili w największym peśpie- 
chu swój rozległy przyczółek mostowy na 
zachód od Dźwiny, Rygę. Nasze dywizys stoją 
przed ujściem Dźwiny. Na wszystkich dco- 
gach z Rygi ku północnemu wschodowi tło- 
czą się msszerująe dniem i nocą gęste bez- 
ładne masy wojsk. Na południe od wielkiego 
gościńca do Wenden, po obu stronach poto- 
ku Jaegel rzuciły się przeciw naszym woj- 
skom duże siły rossyjskie, wykonując zrozpa- 
czone krwawe ataki, aby kryć odwrót pobi- 
tej XII. armii rossyjskiej. W zaciętej walce 
uległy cne naszemu sztarmowi. Nasze dywi- 
zye doszły na wielu miejscach do wielkiego 
gościńca. Wzięto do niewoli kilka tysięcy 
Rossyan, zdobyto więcej niż 150 dział ignie- 
zliczony sprzęt wojenny. Bitwa pod Rygą 
jest nową kartą sławy armii niemieckiej, 

Front Arcyksięcia Józefa: 
Na północny-wschód od Czerniowiec wojska 
austro-węgierskie wydarły Rossyanom zacię- 
cie bronione stanowisko na wzgórzu. Między 
Seretem a Moldava trwa dalej ożywio: a czyn- 
ność bojowa. 

Grupa Mackensena: Koło Muneeul, 
na północny-zachód od Fokszan nie udało 
się kilka rossyjsko-rumuńskich ataków przy- 
czem nieprzyjaciel poniósł straty, 

Front macedoński. Wojska państw 
nieprzyjacielskich nie powtórzyły wczoraj 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Front wojsk ka. Ruprechta: We 
Flandryi między Langemarek a Waraeton 
wzmogła się po południu czynność bojowa 
artyleryi do znacznej siły. W łuku Ypern 
rozwijają się drobne walki na polu przed po- 
zycyami. Wzięto przytem do niewoli trochę 
Anglików. W nocy zaatakował nieprzyjaciel 
na północny zachód od Lens i wtargnął 
przejściowo do naszych linij, zkąd go natych- 
miast wyrzucono przeciwatakiem. 

Front wojska niemieckiego Na- 
stępcy Tronu: W Szampanii zaatakowali 
Francuzi po ogniu huraganowym na drodze 
Somme-Py-Souain. Nasz przeciwatak wyrzu- 
cił ich z rowów, któreśmy byli opróżnili. 


Walka ogniowa pod Verdun wieczorem wzmo- 
gla się znów do znacznej siły. Na wschodnim 
brzegu Mozy były artylerye czynna także i 
w nocy. 

Front ks. Albrechta: Na zachód 
od Mozeli przywiedziono z gwałtownego wy- 
wiadu koło Remenanville jeńców francuskich, 

W nocy z 2 na 3 września nasi lotnicy 
obrzucili bombami Calais i Dunkierkę. Poża- 
ry, jakie wynikły, możua było obserwować 
przez cały dzień. Wczoraj obrzuciły nasze 
samoloty bombami Dover, zaś dzisiejszej nocy 
Chatham, Sberness i Ramsgate. Wczoraj ze- 
strzelono 19 nieprzyjacietskich samolotów i 
dwa balony na uwięzi. Rotmistrz br. Richt- 
hofen zwyciężył w walce napowietrznej po 
raz 61. Mianowany przed niedawnym czas m 
za swe czyny wojenne oficerem wicefeldfe- 
bei Mueller strącił swego 27 przeciwnika 
w walce napowietrznej, l 


Pierwszy genaralny kwatermistrz : 
Ludendorff. 


Biuro Wolffa ogłasza: Rossyanie już 
od dłuższego czasu oczekiwsli niemieckiego 
ataku w kierunku Rygi. Ozuli się jednak zu- 
pełnie bezpiecznymi od wszelkiego zaskocze- 
nia przez Niemców, sądząc, że chronią ich 
bagna, które otaczeją miasto od zachodu. 
Oprócz tego na tym froncie zebrali Rossya- 
uie bardzo liczne siły, które na samym 
przyczółku mostowym, na zachód od Dźwiny 
i na stanowiskach sąsiadujących z nim, wy- 
nosiły około 15 dywizyj piechoty i jedną dy- 
wizyę konnicy. 

Dnia 31 sierpnia aż do późnego wie- 
czoru panował w Rydze zupełny spokój. Tea- 
try, jak zwykle, duwały przedstawienia, a 
między widzami było wielu oficerów, wśród 
nich, jak się zdaje, także i sam naczelny 
komendant. Rano dnia 1 września gwałto- 
wny ogień avtyleryi i miotaczy min uczynił 
stanowiska rossyjskie podatnemi do wykona- 
nia na nie ataku. 


„~ Pod ochroną tego ognia przeprawiła 
się piechota niemiecka przez rzekę. Jeszcze 
w ogniu nieprzyjacielskim rozpoczęto budo- 
wać mosty. W bardzo krótkim czasie zbudc= 
wano trzy mosty ponad rzeką, która w tem 
miejscu ma szerokości 800 m. Przez te mo- 
sty przeprawiły się niezwłocznie silne od- 
działy wojska na drugi brzeg Dźwiny i usa- 
dowiły się tam. 

Rossyanie przeszli natychmiast do ata- 
ku od strony Rygi. Mimo zrozpaczonej obro- 
ny, w której bezwzględnie wysyłano pułk za 
pułkiem i mimo wszelkich krwawych ofiar, 
nie udało się im odrzucić wojsk niemieckich, 
które wytrwale utrzymały się na zdobytym 
obszarze. 

._ Postępując naprzód, mogły wojska nie- 
mieckie już dnia 2 września dotrzeć do po- 
toku „Jaepel, a dnia 8 września można było 
wziąć pod skuteczny ogień wielki gościniec, 
prowadzący z Rygi do Wenden. 

W dzikim pospiechu tłoczą się na dro- 
gach „wojska rossyjskie, uciekając w kierun- 
ku północno-wschodnim. Tymczasem straże 
tylne gardząc śmiercią, stawiały zrozpaczony 
opór między jeziorami i bagnami. Lecz los 
Rygi był już przypieczętowany. 

Dnia 8 września o godzinie 11 rano 


26) 


HRABIA DE RONCERAY. 


XIII, 
(Ciąg dalszy). 


Następnie, z udaną wegołością, kapitan 
marynarki dodał: a. 

— Cóż u licha! nie jestem już prze- 
cie nowicyuszem |... Ja i Atlantyk jesteśmy 
starzy znajomi... Nie przeraża mnie wcale. 


— Henryku, mój Henryku Le — ję 
czała żona. - EA 
— Zuzanno, bądź-że rozsądną 1 nie na- 


rażaj mnie na tak ciężką próbę... 

Z lekkiem drzeniem w głosie, 
śmiechniętemi usty, dodał: i 

— Przestaniesz mi plakać, natych- 
miast!.... Co za piękny przykład stoicyzmu 
ze strony Żony marynarza! i y 

Po chwili, chcące ją rozerwać i zwró- 
cić myśli w innym kierunku, mówił: 

— Jak długo podzóż będzie trwała ?.... 
Cztery miesiące najdłużej, jak mnie zape- 
wniano wczoraj, w biurach przy ulicy Roya- 
la... Bal Te cztery miesiące prędko zbie- 
gną i nowe przyjemności czekają nas za po- 
wrotem..... Wielką pociechą dla mnie przed 
wyjazdem jest, że jadę zupełnie spokojny o 
zdrowie młodej mamusi i dziecka. .. Nastę- 
pnie, 
jest, 
dawnym 
cie, kobieta inteligentna, 
która lepsze czasy widywała, 


ale u- 


że mamka Jakóba, wdowa po moim 
kwatermistrzn, który zmarł na okrę- 
sprytna i zaradna, 


nie mniejszem uspokojeniem dla mnie 


będzie ci cał- 


kowicie oddana... Możesz obdarzyć ją całem 
twojem zaufaniem, bo nieszczęścia ją do- 
świadczyły... 

Wiem o tem.... 

—- Nie trzeba, moje kochanie — mówił 
dalej, ciągle tym samym serdecznym tonein— 
być wymagającą po nad miarę i pomimo na- 
szej miłości, a raczej z powodu tej miłości 
tak czystej i głębokiej, powinniśmy czuć się 
zadowoleni, że rozłączenie będzie tak krótko- 
trwałe... Iluż to oficerów marynarki całe lata 
pozostaje udala od ogniska domowego! 

— Niestety! wielka to prawda!... — 

potwierdziła rozżalona Zuzanna. 
A zatem, trochę odwagi i ostatni 
na pożegnanie pceałunek, moje ty kochanie. 
Pewna mojej gorącej miłości i przywiązania 
bez granie, spoglądaj, Zuzanno, bez najmniej- 
szej trwogi w przyszłość i myśl o radości 
powrotu... Do was obojga serce moje należy 
i przez przestrzenie Atlantyku, dusza moja do 
was będzie ulatywać. 

fego samego wieczora, kapitan fregaty 
wsiadał na pociąg, dążący do Marsylii, aby 
ztamtąd udać się na miejsce swego przezna- 
czenia. 


— 


XIV. 


Każdy list męża, pełen najgorętszych 
wyrazów przywiązania, był jakby balsamem 
na rany młodej kobiety. Wtedy, przez kilka 
dni, uśmiech ukazywał się na jej ustach, na- 
stępnie znowu zapadała w smutek bez granic. 

Obecność dziecka, małego Jakóba, sta- 
rania, jakiemi go otaczała, usuwały na chwile 
niepokój małżonki; leez fatalne przeczucie, 
jakaś instynktowna trwoga, przejmowały ją na 
myśl o wyniku tej podróży. 

Pomimo żartów wice-hrabiego z urojo- 


nej obawy Zuzanny co do niezdrowego kli- 


matu krajów nowego Świata, pani de Ronee- 
ray nie czuła się spokojna. 

Kochała męża z całej duszy, a to jej 
uczucia łączyło się z szacunkiem i podziwem 
z powedu jego stanowczości, z jaką potrafił 
przemódz upór ojca. Iluż to na jego miejscu 
byłoby uległo wobee grożnego rozkazu ojca? 
Czyż mógł jej dać lepszy dowód swojej mi- 
łości, jak pozostając niewzruszony w swojem 
postanowieniu ? 

Jednak nie można się dziwić, że ceniła 
także bardzo wysoko swoją teraźniejszą sytu- 
acyę, bo to uczucie należy do zupełnie na- 
turalmych. 

Tytuł wicehrabiny pochlebiał miłości 
własnej młodej kobiety, która lepiej niż kto- 
kolwiek inny mogła ustalić porównanie po- 
między swoiim teraźniejszym losem a swojem 
dzieciństwem i młodością, spędzoną w naj- 
cięższych warunkach. 

Jakże więc mogła nie przychcdzić jej 
czasami na myśl obawa, by mie utracić tej 
niezależnej sytuacyi ? 

Pomimo surowości teścia, który jedynie 
spadek po matce przyznał synowi, dość je- 
szcze dobrze działo się młodemu małżeństwu. 

Zresztą w początkach, sam Henryk de 
Ronceray, będąc pod wpływem grożby wy- 
powiedzianej przez ojea, że zostanie wydzie- 
dziczony. wierzył, iż hrabia będzie zdolny 
groźbę tę w czyn wprowadzić; lecz po przyj- 
ściu na świat chłopczyka, pomimo upartego 
milezenia ze strony ojca, znacznie się pod 
tym względem uspokoił. 

— Hrabia nigdy w życiu nie wydzie- 
dziczy wnuka — mówił czasami do żony. 
Mnie, osobiście, może zechce ukarać... Lecz 
na tem gniew jego się kończy i nigdy Ja- 
kóba nie dosięgnie... Pod tym względem 
jestem zupełnie pewny: niema żadnej obawy. 

Otóż, książęca fortuna hrabiego de Rom- 


ceray, której połowa kiedyś przypadłaby je 

w udziale, uśmiechała się Zażatie Ai 
| Czyż można się temu dziwić i czy inne 

kobiety nie myślałyby także tak samo? 

Dni następowały jedne po drugich i 
czas wyznaczony na trwanie podróży zbliżał 
się do końca; wkrótce już kapitan fregaty 
miał wrócić do Francyi. 

„W ostatnim swoim liście, w wyrazach 
wielkiej radości, oznajmiał swój powrót żonie. 
, Zuzanna więc zupełnie się już pozbyła 
swoich obaw, rachując z niecierpliwością dni 
do powrotu męża, gdy pewnego poranku, słu- 
żąca jej oznajmiła, że jakiś pan chce się 
z nią widzieć i czeka w salonie. i 

— Jego nazwisko? — spytała Zuzanna. 

— Oto jest bilet. 

Wicebrabina rzuciła okiem na kartę i 
przeczytała : 

Komendant Magnier 
Naczelnik biura w Ministerstwie marynarki. 


— (o może chcieć odemnie ten na- 
ezelnik biura? — myślała sobie pani de Ron- 
cerya idąc do salonu. 

Mężczyzna około czterdziestołetni, z wy- 
golong twarzą, z długimi faworytami, w czar- 
nym surducie, o surowej twarzy, nawet nieco 
melancholijnej, powstał, gdy młoda kobieta 
ukazała się na progu. 

„ Po ceremonialnym ukłonie i na zapro- 
szenie pani de Ronceray, usiadł i zaczął 
mówić: 

— Przychodzę spełnić bardzo prz 
obowiązek ... > Ai 

Spojrzała na niego żdziwiona, jednak 
nie przestraszona, nie domyślsjąc się wcale 
powodu tej wizyty. É 


(Ciag dalszy nastąpi). 
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wtargnęli Niemcy z południowego-wschodu tet organizacyjny otrzyma dokładne sprawo- 
i zachodu do miasta. Mosty kolejowe przez zdanie o wydarzeniash londyńskich, którego 
Dźwinę były wysadzone w powietrze, a mo-! dotychczas nie ma. Kom tet trwa niezmien- 
sty drewniane spalone, dwores kolejowa i fa- ; nie przy myśli konferencyi i sadzi, ża trud- 
bryki paliły się po cbu brzegach Dźwiny, | ności pasportowe będa usunięte. 
lecz Rossyanie z powodu pospiesznej ucje- | 
czki i nadzwyczajnie szybkiego parcia na-, 
przód wojsk niemiackich, nie mieli czasu | 
splondrować i zniszczyć planowo miasta. 
Zdobyczy, jaka dostała się w ręce Niem- 
ców, nie można na razie jeszcze przeliczyć. 
Wojska niemieskie wszystkich szczepów bra 
ły udział w tem świetnem przedsięwzięciu. 
Wojska wszędzie prą jeszcze naprzód. 
Od strony morza brała udział bardzo skute- 
czny w walce niemiecka marynarka. Na za- 
chodnim brzegu Dźwiny jeszcze dnia 2 wrze- 
śnia zbliżono się do Dźwinoujścia, którego za- 
chodnią część zaraz obsadzono. , 
Wszelkie próby nieprzyjaciela osłabie- 
nia przez swe przeciwataki ochoty do walki 
i dziarskości wojsk niemieckich, nie miały 


Niepskoje w Lizbonie 


Wszyscy urzędnicy pecztowi i telegrafi- 
czni zostali zmobilizowani i muszą pełnić 
służbę pod kierownictwem ministerstwa woj- 
ny. W niedzielę był ruch telegrafiezny z Li- 
zboną przerwany. Obecnie stosunki stają się 
znów normalne. 


4 Warszawy. 


(Ostatnie posiedzenie Tymczasowej Rady Sta- 


A EGAN nu. — Rada :egencyjna. — Przed realizacyą 
powodzenia. Niemiecki plan ataku został hez Bodaj ENER odda ólokieh = 
żadnej zmiany przeprowadzony. Szkolnictwo polskie. — Dwa lata generał gu- 


Petersb. Ag. tel. donosi: s , 

Ofenzywa niemiecka na froncie Rygi 
rozpoczęła się dnia 1 wrześnis w godzinach 
porannych atakiem na stanowiska kało 
Uexkuei. Atak poprzedzony był kilkunasto- 
godzinnem działaniem artyleryi. Wojska ros- 
syjskie, które broniły Dźwiny, cofnęly się. 
Niemcom udało się przerzucić ponad rzeką 
koło Uexkuel dwa mosty i stanąć na brzegu 
wschodnim Dźwiny. Piechota rosayjska mi- 
mo nadzwyczajnej czynności artyleryi, która 
zniszczyła jeden z mostów niemieckich, nie 
mogła powstrzymać pochodu Niemców. Nie- 
przyjaciel korzysta z tego i powiększa szybko 
swój sukces. Rezpoczął posuwać się w kie- 
runku północnym. Rossyjskie kontrataki po- 


bernatorstwa warszawskiego. — Zjazd sejmi- 
ków powiatowych). 


O ostatziem posiedzeniu Tymczasowej 
Rady Stann rczesłzno następujący komu- 
nikat : 

W dniu 80 sierpnia peg przewodni- 
ctwem Wiecmarszałka w obecności pp. Ke- 
misarzy rządowych odbyło się 38 plenarne 
posiedzenie Tymczasowej Rady Stanu. 

Na posiedzeniu tem odczytano podzię- 
kowania Jego Cesarskie) Mości Cesarza Ka- 
rola za życzenia, złożone Mu w dniu Uro- 
dzin przez Tymczasową Radę Stanu. 

Imieniem obu Rządów Komiasiz Rządu 

austro-węgierskiego bar. Konopka złożył za- 
zostały bez skutku. sadze Po SlEenia, które zostało w dnin ! 
wczorujszyma przesłane prasie. 

Przyjęto do wiadomości oświadczenie | 

W Q J N A | pp. Dziewulskiego, Kozśowskiego i Sokołow- i 

e (SiE Eo, którzy byli nieobecni na posi zenin 

= |w duiu 25 sierpnia, ża solidaryzują się naj- 

' zupełniej z uchwałami wówczas powziętemi. 
Z frontów bojowych. i Przyjęto do wiadomości treść odezwy 

; : .| p. generał-gubernatorn Beselera w sprawie 

Z wojennej kwatery prasowej Legionów, oraz sprawozdanie komisyi przej- ; 
donosza daia 4 września wieczorem : 


. . || 

O Monte San Gabriele walczy | Sciowej z rozmowy z generałem Beselerem. | 
onte Sa 

się z największą zaciętością. 


Ustalono, że komisya przejściowa wy-| 
Biuro Wolffa donosi dnia 4 


W O A ZLE a 1 APA 


"= śnij rani została dla załatwienia spraw hieża- 
pay cych, wykończenia rozpoczętych, oraz dia; 


wieczorem : » .. | przekazania wszystkich spraw nowych pol-| 

Na zachodzie odżywa czynność | kim władzom państwowym. Osobiste funk- | 

PNA odzie POZUCONO ROS] JE i atrybucye Marszałka Koronnego peł- | 
a WSCNno LJ 5 


i Łoj zewcdniczący kemisyi przejścio- 

i . ia- | nić będzie przewedniczący o-i 

odj lipy pa aoii pia i wej. Komisya przejściowa sama zadecyduje ! 
ciel opróżnił Dzwi jście. 


jo momencie swego rozwiązania, Oraz o prze-: 


|znaczeniu, przekazaniu lub likwidacyi po-j 
> szczególnych biur, instytucyj i funduszów. , 
Sukcesy łodzi podwodnych Polecono sekretarzowi przystąpić de 


ułożenia szczegółowego sprawozdania z czyn- 
ości T. Rady Stanu. 


Złożono podziękowanie pp. Komisarzom | 


Z wojennej kwatery prasowej | a 

Z9: 
BABE ia z naszych łodzi podwodnych poj | mia pp. Komisar 
komendą poruczuika okrętu liniowego Tran- | Rządu austro- węgierskiego i niemsicekiego, 
pa, powróciła W kilkudniawem przedsięwzię- | ors% ich zastępcom za życzliwe stanowisko 
ciu na morzu Sródziemnem, Zatopiła ona w|i pomoc w pracach Rady Stanu. Wysłuchano 
tym czasie około 30.000 tonn okrętów han- | nawzajem życzliwego pożegnania ze strony í 
dlowych nieprzyjacielskich. , | pr. Komisarzy. wygłoszonego przez Ekse. | 

` Niemieckie łodzie podwodne zatopiły w | bar Konopkę i br. Czapskiego, wreszcie zło i 
Kanale angielskim na zachodniem wyhrzeżu |żone podziękowanie za pracę p. U a 
Anglii i na morzu Północnem ponownie 5 


szałkowi, 
parowców i 1 żaglowiec. 


x t 
i 

| Z Warszawy donoszą do Czasu pod 
A -5 | daniem 1 b. m.: Szereg wybitnych polityków, 
Propozycye pokojowe Papieża. zbliżonych do Rady Stanu, daje wyraz na- | 
Allgeemen Handelsblad powtarza wa- | dziei, że sprawa Rządu polskiego A pa 
szyngtońskie doniesienie Daily News, że Pa- zdecydowana zostanie przed 16 września. "ik - 
pież ma w najbliższej nocie poczynić nastę- (dzieje sw» wiążą politycy Z Hu kiki nas Ñ i 
pujące propozycye: Przywrócenie niezawisło- | pić w tym dniu otwarciem sesyi par Ea Ę 
ści Belgii. Niemcy otrzymują podstawę w ' niemieckiego, Spodziewana roslizacya R 
Antwerpii. Lotaryngia otrzymuje autenomie, | Jatów polskich wpłynęła dodatnio na A a] 
Niemcy zatrzy mują Almacyg. Tryest staje się | sferą polityczną. Odbywa się szereg nara | 
portem wolnym, kwestys bałkańskie mają być; kopferencyj, | 2 | I. ię] 
uregulowane na konferencyi pokojowej, Wczoraj o godzinie 5 prezyden! Zdzi- | 
8 | sław ks. Lubomirski kcnferowuł z Marszał- 
kiem Koronnym. Do konferencji tej tutejsze | 

z zwi enia, | koła pol'yczne przywiązują barzo poważne ; 

Nowa konferencya czwòrporezumienia, | Ice Doty H 7 iR E Gra 
Według depeszy z Waszyngtonu, odbę- cyjnej. i 

dzie się w Paryżu nowa konferencya soju- Próby, podjęte celem skłonienia wj 
szników. Słychać, że konferencya ta stała sia | szałka Koronnego p. Niemojowskiego do 
potrzebne wobec upadku Rossyi i kwestyi ; cofnięcia swej reżygnacyi i przyjęcia godno” | 
dowczów do Włoch. |ści członka przyszłej Rady regencyjnej, speł- 
Ei na niczem. Wokec tego Rada Stanu a 

zygnowała na trzeciego członka Rady regen- ! 
|eyjnej Józefa hr. Ostrowskiego z Małuszyna. | 
(Hr. Ostrowski — dodaje ze swej strony ; 
|redascya Czasu — który właśnie w tych; 
dniach bawił w Krakowie i był obecnym na; 
niedzieinam zebraniu Koła poselskiego, jest | 
| jednym z najwybitniejczych ziemian i dzia-; 
łaczy politycznych Królestwa Polskiego. | 
W sironnictwie realistów, do którego należy, į 


na brawdł, e go reprezentował od samego początku idee reali- | 
to, co odnosi się do stosunku króla do obu |zacyi Państwa Polskiego i polskiego wojska. i 
rządów Venizelosa, | Hr. Ostrowski cieszy się powszechnem zaufa- | 
— niem społeczeństwa i uznaniem nawet swych 
rzeciwników politycznych. Rada Stanu nia. 

Przed konferencyą sztekholmską. Bo dokonać lepszego wyboru). kes] 
Rossyjska dalegacya odjechała w etora i Korespondent Nowej Reformy pisze, 

z Londynu i jest oczekiwana w Sztokholmie | z Warszawy 2 b. m: Patent obu Cesarzy, 
z końcem tygodnia, Dopiero wtenczas komi- dotyczący powołania Rady regeneyjnej 


„Gazeta Lwowska* z dnia 6 września 1917, 


Wyjaśnienia króla greckiego 
Konstantyna. 


Sewojcarska Ag. tel. otrzymała od ad 
jutanta króla greckiego Konstantyna telegram 
z Saiut Moritz, w którym król oświadcza, że 
kilka punktów ezposć nowego rządu o poli- 
tyce Grecyi w czasie wojny europejskiej. nie 


| pisać. 


oto najswieższa nowość w tuiejszym świecie 
politycznym. Wezoraj odbywały się narady 
byłych członków Rady Stanu nad tekstem 
tego patentu, który podobno nie wszystkie 
koła zadowolił, Różnice dotyczyć mają okre- 
ślenia Polski jako „selbständig“ a nie „un- 
abhangig*. Sfery rządowe państw okupacyj- 
pych zajmowały się też wczoraj zbadaniem 
nastrojr tutejszych czynników politycznych 
odnośnie do projektu tekstu patentu. 

Główną jednak trudnością w powołaniu 
Rady regencyjnej nie jest tekst patentu, 
który przy dobrej woli obn stron dałhy się 
przecież sprowadzić do wspólneg» miano- 
wnika obustronnego porozumienia — lecz 
postawa, jaką ostatnio znów zajęło prawi- 
cowe Koło międzypartyjne. Obstaje ono przy 
swem postanowieniu, że w skład Rady re- 
geucyjnej wejść nio może nikt z ezłonków 
Rady Stanu, wyklucza zatem z uczestnictwa 
w Radzie regencyjnej Marszałka Koronnego 
Niemojowskiego. 

Ta uchwała Koła międzypartyjnego nie 
podzisłała na szezęście na dwóch innych 
członków Rady regencyjnej i nie sparaliżo- 
wała ich deczzyi, która — jak się dowiaduję 
z dobiza poirformowanej strony — skłania 
się nadal ka bezwzględnemu przyjęcia człon- 
kostwa w Radzie regencyjnej. 

Koła aktywistyczne objawiają — gwoli 
dobrej sprawy —- daleko idącą ustępliwość i 
by nie mnożyć trudności, a uzyskać natych- 
miastowe powołania Rady regencyjnej, a tem- 
samem szybkie powstanie Rządu polskiego — 
gotowe są zgodzić się, by w miejsce Mar- 
szałka Koronnego inna osobistość weszła w 
skład Rady regencyjnej. Dziś — jak się do- 
wiaduję — zbierze się Rada Stanu i wyzna- 
czy trzeciego członka Rady regencyjnej z po- 
za dotychczasowych członków Rady Stanu. 
W rachubę jest najpoważniej brany hr. Jó- 
zuf Ostrowski z Meluszyna i ten prawdopo- 
dobnie zostanie dziś dezygnowany na trze- 
ciego członka Rady regencyjnej. 

Lecz jeśliby Koło międzypartyjne i na: 
dal obstawało przy swem obstrukcyjnem sta- 
nowisku i nadal mnożyło trudnosci — to ja- 
snem jest, żeopóźniłoby — o ile nie uniemo- 
żliwiło — powstanie Rzadu polskiego. Jeśli 
takie są intencye Koła międzypartyjnego — 
to zdradzają one właściwe intencye tego zrze- 
szenia ... 

Toteż postawa Koła międzypartyjaego 
wywołała w tutejszych sferach politycznych, 
rozumiejących, że wśród danych okoliczności 
wszystko należy czynić, by jaknajprędzej po- 
wstał Rząd polski — zrozumiałe rozgory- 
czenie. 

Z tege też powodu planowana deklara- 
cya wszystkich stronnietw za Rządem i woj- 
skiem — o której już doniosłem — zdaje się 
nie przyjdzie do skutku. Na przedwstępnych 
porozumiewawezych zebraniach, odbytych ce- 
lem ustalenia tekstu takiej deklaracyi, przedsta- 
wiciele Koła międzypsrtyjnego wystąpili z ta- 
kim prejektem, pod którym żadna ze stron- 
nictw aktywistycznych nie mogłoby się pod- 


Gdyby Koło międzypariyjne wytrwać 
zamierzało przy swej dotychczasowej posta- 
wie — rozpoczęłoby bardzo niebezpieczną grę... 


* 


Piotrkowski Dziennik Narodowy pisze: 
Według ostatnich wiadomości z Berlina przed- 
stawia się sprawa Rządu polskiego w sposób 
mniejwięccj następujący : 

Komisya główna parlamentu, w skład 
której wchodzą przedstawiciele Rządu, po 
wyjaśnieniu pewnych nieporozumień, zdecy- 
dowała utworzenie Rządu polskiego z pełnią 
władzy. W myśl tej uchwały komisyi głównej 
kwestya Białej Rusi, Wilna oraz Kurlandyi 
jest jeszcze otwarta. Obecnie omawiane są 
szczegóły. Przypuszczają, że komisya ostate- 
cznie opowie się za połączeniem Litwy i Kur- 
landri z Polską pod warunkiem, że oba te 
kraja stosunek swój do P: Iski omówią w przy- 
szłości z Rządera polskim. 

Co się tyczy wojska polskiego, to ma 
ono być tworzone. OCbarakter armii polskiej 
musi być bezwzględnie poł ki. 

Komisya główna parlamentu d maga 
się, aby na najbliższem posiedzeniu parla- 
mentu, odbyć się mającem w dniu 18 wrze- 
Śnia, przedstawieno parlamentowi sprawozda- 
nie z tego, jak powyższa dezyderaty w Spra- 
wie polskiej wykonano. Dlatego też oczeki- 
wać należy w dniach najbliższych pewnych 
kroków ze strony niemieckiej co do utworze- 
nia Rządu polskiego. ; 

Kandydatura Adama hr. Tarnowskie- 
go, jako prezesa ministrów, utrzymuje się 
w dalszym ciągu, pewna jest kandydatura 
gen. Rozwadowskiego na stanowisko 
ministra wojny. a. 

Sprawa utworzenia Rady regencyjnej 
wchodzi w ostatnią fazę przygotowawczą. 


* 


Otwarcie sądów poprzedziło uroczyste 
nabożeństwo w katedrze św. Jana o godzi- 
nie 9 rano. Starą świątynię zapełnili przed- 
stawiciele wszystkiech warstw narodu. W pre- 
zbiteryum poustawiano szeregi krzeseł, Zasie- 
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Stanu pp.: Wicemarszałek Pomorski-Miku- 
łowski, Bukowiecki, Stefan Dziewulski, Lu- 
domir Grendyszyński, Kozłowski, Kazimierz 
Natanson, ks. Przeździecki, ks. Fr. Radziwiłł, 
Sobolewski, Sztobryn, prezydent miasta ks. 
Zdzisław Lubomirski, ezłonkowie departamen- 
tu sądowego, prezesowie sądu apelacyjnego, 
sądów okręgowych, oraz wszyscy obecni w 
Warszawie sędziowie i prokuratorowie, ławni- 
cy sądów pokoju. W pierwszych rzędach za- 
siadli komisarze przy Tymczasowej Radzie 
Stanu, kilku przedstawicieli władz okupacyj- 
nych, prezes ces.-niem. sądu apelacyjnego 
Romdorf, kilku oficerów sztabowych Legio- 
nów polskich z pułkownikiem Minkiewiczem 
na czele. Dalej w prezbiteryum i w świąty- 
ni zasiedli liczni przedstawiciele palestry. 

Uroczystą Mszę św. calebrował ks. Ar- 
cybiskup Aleksander Kakowski w asyście ar- 
chidyskonów ks. prałata Łyszkowskiego, ad 
honores, ks. prałata Kępińskiego i ks. kano.. 
nika Niemiry. W stallach słuchali Mszy św. 
prawie wszyscy członkowie kapituły warszaw- 
skiej. 

Po Mszy wygłosił kazanie ks. Julian 
Rysder, prof. seminaryum metropolitalnego, 
wykazując wagę dnia dzisiejszego, w którym 
jeden z najważniejszych atrybutów polskiej 
władzy państwowej, władza sądowa, wraca 
do rąk społeczeństwa polskiego. Chór opery 
odśpiewał „Boże coś Polskę*, Po nabożeń- 
stwie sędziowie i prokuraiorowia polscy po- 
dążyli do sądu apelacyjnego i okręgowego, 
w których odbyły się krótkie akty inaugura- 
cyjne. Nowym sędzicm doręczono nominacye. 

Z wprowadzeniem królewsko-polskich są- 
dów aktualną się stała sprawa równoupra- 
wnienia kobiet w adwokaturze i wogóle w 
sądownictwie. Kwestya ta stała się już przed- 
miotem rozważań w sferach odnośnych. — 
W związku z tem wiele komentarzy, jak ró- 
wnież nadziei na załatwienie tej sprawy, 
wywołało mianowanie p. Bolesławy Rapa- 
portowej na stanowisko podsekretarza pro- 
kuratoryi. Pani Rapaportowa, która tym spo- 
sobem staje się pierwszą „sądowniczką” pol- 
ską, jest córką uczestnika vowstania 1863 
roku, zmarłego przed kilku laty Daniela Se- 
znakiera i posiada pełne wykształcenie pra- 


wnicze. 
* 


„Komunikat* warszawski donosi: 

Dnia 25 sierpnia zakończyły się trwa- 
jace od kilku miesięcy wkłady w sprawie 
szkolnictwa pomiędzy departamentem oświe- 
cenia a władzami okupacyjnemi niemieckie- 
mi. Doszło wreszcie do porozumienia, na 
którego podstawie zarząd szkolnictwem pol- 
skiem, elementarnem, średniem i wyższem 
ma być przekazany władzom polskim. 


Rada Stanu na ostatniem swem posie- 
dzeniu, na którem złożyła mandaty, upowa- 
żniła wybraną komisyę przejściową do osta- 
tecznego zatwierdzenia ustaw i przepisów o 
szkolnictwie, niezbędnych dla przejęcia szkół 
pod zarząd władz polskich. W związku z po- 
wyższem Uniweřsytet i Politechnika będą 
mogły napowrót rozpocząć pracę, już jako 
szkoły pod zarządem departameotu oświece- 
nia. Jest to druga zdobycz po sądownictwie 
polskiem. 

£ 

Deutsche Warschauer Zeitung donosi: 
Z okazyi dwulecia generał - gubernatorstwa 
warszawskiego odbyła się we wtorek w po- 
łudnie na podwórzu Zamku uroczystość woj- 
skowa, na którą wydelegowane zostały od- 
dzisły konsystujących w Warszawie wojsk. 
Obseni byli między inuymi: gubernator ge- 
nerał piechoty von Etzdorff, główny instruk- 
tor armii poiskiej generał piechoty Barth, 
szef Zarządu cywilnego von Kries, hr. Hut- 
ten-Czapski, bawiący w Warszawie pierwszy 
kaznedzieja dworski, D. Dryander i inni. — 
W cznaczonej godzinie przyjechał generał- 
gubernator za swoim sztabem, przywitał się 
z cbecnymi i następnie wygłosił mowę oko- 
licznościową. 

Po wygłoszeniu mowy generał-guber- 
nator rozmawiał z całym szeregiem osób i 
następnie własnoręcznie wręczył liczne od- 
znsczenia przedstawicielom niemieckich władz 
wojskowych i cywilnych, przyczem miał do 
nich przemówienie, 

x 


W Warszawie rozpoczęły się obrady 
zjazdu przedstawicieli sejmików powiatowych 
z okupacyi niemieckiej, W obradach bierze 
udział około ośmdziesiąt osób, obecni są ró- 
wnież: prezes R. G. 0O., Eustachy książę Sa- 
pieha, zastępca prezasa C. T. R. Juliusz hr. 
Tarnowski, dyrektor departamentu gospodar- 
stwa społecznego Janicki i wielu innych wy- 
bitnych ziemian i działaczy eprowizacyjnych. 

Obrady zagaił krótkiem przemówieniem 
p. Zygmunt Chrzanowski, który również ob- 
jął przewodnietwo. 


RYGA. 


Zajęta świeżo przez Niemców stolica 


— dli na nich członkowie Tymczasowej Rady ' Estonii założoną została w r. 1201, a już w 


52 lat później Papież Innocenty IV, uczynił; 


ją siedzibą biskupstwa. 

Po Petersburgu i Odessie jestto najwa- 
żniejsze w Rossyi miasto portowe. Mieszkań- 
ców liezyła Ryga przed wojną 300.000, z 
tego 48 pre. Niemców, 20 pre. Łotyszów i 
20 pre. Rossyan. 

Ryga uchodziła też zawsze za miasto 
niezwykle piękne. Natura i sztuka podały 
sobie ręce, by je przyvzdobić. 

Stara miasto leży nad brzegiem Dźwiny 
i było niegdyś całe opasane murami, wśród 
których gęsto wznosiły się baszty i wieże. 
Jednym z węgłów obwarowania był zamek 
dotad zachowany razem z „wieżą prochową*. 
Pełno tu ciasnych, krętych uliczek, w któ- 
rych co chwila spotyka się stare domy pa- 
trycyuszy tyskich. Na szezególią uwagę Za- 
sługuje stary ratusz z przepyszną wieżą ze- 
garową. i 

Jeziora i porosłe świerkowymi lasami 
łagodne wzgórza układają się w czarującą 
dokoła miasta panoramę. 

Historya niejednokrotnie szła tędy z 
hukiem i szumem, a imię Polski zapisało się 
na kartach Rygi wielkiemi głoskami. Z In 
flantami przyłączona do Litwy, Ryga świe- 
tnie rozwijała się pod miłościwam berłem 
Polski. W r. 1562, po złożeniu przez Gotar- 
da Ketlera wszystkich znaków godności mi- 
strza krzyżackiego, stany inflanekie wobec 
Mikołaja ks. Radziwiłła, jako namiestnika 
Zygmunta Augusta, wykonały przysięgę wier- 
ności królowi polskiemu. Stefan Batory od- 
prawiwszy w r. 158% wjazd tryumfalny do 
miasta, z inieyatywy ks. Possawina „założył 
w Rydze kollegium jezuickie, przełożeństwo 
nad niem ks. Piotrowi Skardze powierzył, a 
proboszczem przy kościele św. Magdaleny 
mianował dziejopisa, ks. Dymitra Solikow- 
skiego, późniejszego arcybiskupa lwowskiego. 

W r. 1585 z powodu wprowadzenia no- 
wego kalendarza wybuchły w Rydze ostre i 
długotrwałe rozruchy tak dalece, że król po- 
słać musiał pełnomocnego swego komisarza, 
cytadely zoudować i miasto koanicą opasać 
rozkazując. Przeciągnęły się te niepokoje aż 
do czasu, gdy Zygmunt III. delegował do Rygi 
Lwa Sapiehę, który gardłem ukarawszy przy- 
wódców rozruchów i uałożywszy na mieszczan 
kontrybucyę 10.000 talarów, przywrócił 
wkońcu ład i spokój. 

W r. 1601 Karol szwedzki podpłynąw- 
szy pod Rygę z 64 okrętami, szturm przypu- 
ścił, jednak przez Chodkiewicza odparty, z 
niczem odpłynął. Nielepiej powiodło się 
Szwedom pod Mausfeldem w sierpniu 1604. 
Aliści w miesiąs później powrócili pod Su- 
dermsńczykiem i Lindersonem i w 10.000 
oblegli Rygę. Zaledwie wszakże wieść nade- 
szła o zbliżaniu się Chodkiewicza, umknęli 
aż pod Kircholm, gdzie na głowę pobił ich 
wódz polski. 

Dopiera w r. 1620 Gustaw Adolf po 
Sześciemiesięeznem oblężeniu zejął miasto. 
Polacy nap óżno już kusili sig potem o od- 
zyskanie nadmorskiego grodu: pozostał en 
odtąd w ręku Szwedów, których zatwierdził 
w jego posiadaniu traktat oliwski. 

W r. 1700 oblegli Rygę Fryderyk Au- 
gust II. i jego sprzymierzeniec Pictr Wielki, 
Ten ostatni pobity pod Narwą, musiał odstą- 
pić od murów miasta, a zanim i Sas po- 
szedł. Ale Rossya nie zaniochała zabiegów o 


Ryge naa. i | 
Dnia 5 lipca 1710 miasto to po ośmio- 

miesięcznem oblężeniu poddało się fe'dmar- 

szałkowi Szeremetjewowi, N:edługo poteim 


traktat Nysztadzki przyznał Rygę na wieczy- | 


ste czasy Rossyi. 
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Żądania Korniłowe, wyrażone na 
konfereneyi państwowej w Moskwie i powta- 
rzang później nieustannie w formie bardzo 
stanowczej, psują dużo krwi. Z różnych stron 
dochodzą też bezustannie wieści o rozgory- 
czeniu, panującem w rossyjskiej armii, nie 
chcącej słyszeć o żadnych zaostrzeniach dy- 
scypliny. W podobnych warunkach sytuscya 
wewnętrzna i zewnętrzna Rossyi staje się 
istotnie bynairaniej nie do pozazdroszczenia. 
Pierwsze dni rewolucyi rossyjskiej, w ciągu 
których dla pozyskania armii przyrzekano 
jej zbyt wiele i patrzano przez palce na 
wszelkie jej wybryki, wycisnęły na stosun- 
kach, dzisiaj niemożliwych do zniesienia w 
żadnem uporzędkowanem społeczeństwie, zbyt 
silne piętno. 

Podług informacyi Timesa, Korniłow 
domaga się coraz natarczywiej od tymezaso- 
wego rządu przeprowadzenia zapreponowa- 
nych przezeń reform, grożąc w razie zwło- 
ki ustąpieniem. Równocześnie Svenska 
Dagebladet drukuje z Haparandy otrzymaną 
wiadomość: Ponieważ niektóre oddziały woj- 
ska rossyjskiego na froncie rumuńskim na 
własną rękę opuściły swe stanowiska, pro- 
sił głównokomenderujący w drodze telegr:- 
fieznej prezydenta ministrów, aby najszyb- 
ciej przeprowadził zarządzenia zaproponową- 
ne na konferencyi w Moskwie, 


petersburska Rada robotniczo-żołnierska żą- 
dać odwołania Korniłowa, oraz domagać się 
wstrzymania wszelkich akcyj ofenzywnych 
armij rossyjskich. 

Co z tego wyniknie — przesądzać tru- 
dno. W każdym razie jest to dowodem, że 
zamieszanie w Rossyi trwa dalej, a ona dzi- 
siaj potrzebuja przecież przedewszystkiem ła- 
du i spokoju wewnętrznego. 

Sprawa kozaków dońskich bu- 
dzi również poważne obawy. Jak z Nowo- 
czerzawska telegrafują, rząd tymczasowy 
zniósł prastare przywileje kozaków dońskich, 
a Times sądzą, że kozacy dobrowolnie nie 
poddadzą się nowym zarządzeniom. Grozi 
więc Rossyi jeszcze jedna wewnętrzna za- 
wierucha, wywołana przez żywioły, jak wy- 
kazały choćby lata wojny, nie cofające się 
przed żadnym środkiem walki. 

Zaprowadzenia ładu i porządku domaga 
się powołana do życia podczas moskiewskiej 
konferencyi nowa frakcya polityczna 
pod nazwą: Republiksńskie centrum. Żąds 
ona zaprowadzenia porządku, silnej władzy, 
nrzywrócenia karności w armii, prowadzenia 
wojny do zwycięskiego zakończenia i zwoła- 
nia konstytuanty. 

Noweukraińskie ministerstwo 
już się ukonstytuowało: Prezydentem mini- 
strów został Dymitr Doroszenko, były gene- 
ralny gubernator Galicyi. Dotychczasowy 
prezydent ministrów, Wianiczenko objął mi- 
nisterstwo pracy. 

Petersburski rząd tymczasowy imieniem 
rewolucyjnej Rossyi przystąpił oficyal- 
nie do traktatu londyńskiego z dnia 
5 września 1914. 

Rossyjski współpracownik Bundu do- 
nosi z Petersburga: Rozporządzenie rządu 
tymczasowego dopuszeza śluby cywil- 
ne w Rossyi. 

Pogłoski, jakie się dnia 1 września ro- 
zeszły w Petersburgu, jakoby Sejm fin- 
landzki zebrał się dnia 1 września, 
nie są prawdziwe. Członkowie Sejmu finan: 
dzkiego po pierwszem posiedzeniu, odkytem 
w starym budynku sejmowym, powrócili do 


domów. Przez cały dzień panował w mieści 
spokój, a generał gubarnator wystosował do 
iudności za jej spokojne zachowanie się, pu- 


bliczne podziękowanie. 


KRONIKA. 


‘Lwów, 5 września 1917. 


otwarta od godziny Í1-tej przed południem dv 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 


tów i narzędzi rękodzielniczych dia ociemnias 
tych żołnferzy. 


Haiondncz. 

Czwartek (6 wrześnie): 

Reginy panny. — Domcesława. — War- 
ftołomeja. 

Wschód słońca o godzinie 4'49 rano, za- 
chód 556 po południu. 

Temperatura o godzinie 12 w rpoludnie 
+ 13 Cel 


— Odznaczenie komendanta miasta 
generał-majora Nowotnego i szefa szta- 
bu kapitana Lorasga. Z okuzyi wczoraj- 
szego pobytu króła saskiego Fryderyka Au 


i gusta, we Lwowie, komendant miasta generat- 


major Adam Nowotny otrzymał krzyż koman- 
dorski orderu Albrechta z gwiazdą i mieczami, 
a szef sztabu komendy miasta kapitan Lorang 
krzyź kawalerski I klasy orderu Albrechta z 
mieczami. 

Król saski wręczył osobiście insygnia or- 
derów obu odznaczonym podczas Śniadania w 
komendzie miasta. 

— Z Uniwersytetu iwowsklego. PP. 
Artur Kamil Bukartyk, rodem ze Lwowa, Ta- 
deusz Adam Michał Osiński, rodem z Przemy- 
kia, Władysław Andrzej Smoleń, rodem ze Lwo- 
wa, Filip Maryan Zawada rodem z Korolówki, 
Jan Gligo, rodemz Superatu w Dalmacyi, Jó- 
z-f Liszezyński rodem z Komarna i Tadeusz 
Józef Matysek rodem ze Stróżów Wyżnych, 
uzyskali w Uniwersytecie lwowskim stopień 
doktora praw, zaś pani Emilia Gottlieb, rodem 
ze Lwowa, stopień doktora filozofii. 

Nadto p. Hugo Steinhaus rodem z Jasła, 
uzyskał nostryfikacyę dyplomu doktora filozofii 
Uniwersytetu w Getyndze, 

— Zgłoszenia przedmiotów muzeal- 
nych na wystawę Kościuszkowską wpły- 
wają w dalszym ciągu na ręce komitetn w dy- 
rekcyi Ossolineum. Prócz wymienionych po- 
przednio, nadesłali niedawno zgłoszenia: prof. 
T. Błotnicki, ks. Czartoryska, art.-rzeźbiarz 
Hodziński, hr. Dzieduszycey, p. Leszczyński, 
dyr. Małaczyński, p. Pikor, dr. Skałkowski, 
p. Wolska i w. i. Komitet Wystawy nrzęduje 
w zskładzie Ossolińskich codziennie od godz. 
8 do 1. Dyrekcya Ossolineum daje gwarancyę 


— W gmachu izby handl. Ul. Aka- 
demieka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 


hai. Dozhód przeznaczony na fundusz warsta- 
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W przeciwiństwie do tego uchwaliła ; 
pieczy pamiątek. 


— Wiee funkcyonaryuszów państwo- 
wych we Lwowie. Wczoraj o godzinie 6 wie- 
czorem w sali ratuszowej odbył się wiec fun- 
keyonarynszów państwowych różnych dykaste- 
ryi. Ogółem przybyło około 150 osób. Obradom 
przysłuchiwali się posłowie parlamentarni: 
dr. Buzek i dr. Stesłowicz, Wiec zagaił prze- 
wodniczący komitetu prof. Dzieślewski, wyka- 
znjąc konieczność wypowiedzenia się w sprawie 
poprawy bytu urzędników i funkcyonarynszów 
państwowych. Z kolei przystąpiono do wyboru 
prezydgum wiecu w następującym składzie: 
przewodniczący: prof. Dzieślewski, zastępcy pp.: 
dr. Ernest Till, radca wyższego sądu krajowego 
Phillip, radca rachuukowy Namiestnictwa Gra- 
cka i Wintersberger; sekretarzami wybrauo 
pp. Szezurkiewicza, dr. Pruszyńskiego, Zagar 
jewskiego i Fiałkowskiego. 

Głos zabrał p. Szeżurkiewicz, aby przedłożyć 
sprawozdanie komitetu wykonawczego, który 
w pierwszym rzędzie zajął się sprawami apro- 
wizacyjnemi, konsumami urzędniczymi i t. d. 
domagając się w zarządzie miasta, aby komi 
sye aprowizacyjne powoływały także przedsta- 
wicieli sfer urzędniczych. Powołanie do życia 
miejskiego Urzędu gospodarczego dało spo- 
gobność komitetowi wykonawczemu poczynienia 
kroków w zarządzie miasta, aby zamianował 
także przedstawicieli urzędników, członkami 
Rady gospodarczej. Wreszcie p. Szezurkiewicz 
zawiadomił, że komitet wykonawczy interwe- 
niował także na rzecz urzędników, którzy czują 
się pokrzywdzeni w udziale w państwowej akeyi 
zapomogowej, i przedstawił rezolucyę, ustana- 
wiającą komitet obszerny, jako delegacyę, po- 
wołaną do strzeżenia interesów urzędników i 
funkcyonaryuszów państwowych. 

Referat aprowizacyjny wygłosił p. Pajor. 
Mowca omówił kwestye gospodarcze i aprowi- 
zacyjne w mieście, i zsznaczył, że niedomogi 
na tem polu wymagaja poprawy stosunków, 
z którroj także urzędnicy korzystać powinni i 
dlatego zabierają głos, aby wypowiedzieć się 
w tej sprawie. P. Pajor przedstawił następnie 
szereg rezolucyi, w sprawie poprawy bytu urzę- 
dników, i zaproponownł wysłania telegramów 
do P. Ministra wyżywienia Hófera i P. Mini- 
stra robót publicznych Homanna. W depeszach 
poruszono żywotne kwestye zaopatrzenia w zie- 
mniaki i opał na zimę. 

Na temat wygłoszonego referatu i przed- 
stawionych rezoluepi rozwinęła się obszerna 
dyskusya. Poseł dr. Stesłowicz oświadczył, że 
Koło Polskie zajmie się gorąco postułatami 
funkcyonaryuszów państwowych. Radca Dworu 
Syroczyński poruszył sprawę utwerzenia Rady 
gospodarczej i racyonalnego żeopatrzenia w 
z emniaki. Dalej zabierało głos jeszcze kilku 
obecnych, poczem uchwalono następującą rezo- 
lucyę: 

Zebrani na wiecu polecają Komitetowi 
obszerniejszemu, aby zwrócił się do Rządu na 
ręce P, Ministra skarbu, z prośbą o udzielenie 
funkcyonaryuszom państwowym  4-miesięcznej 
zaliczki na płacę, zwrotnej w 8 lata po woj- 
nie, oraz, aby uchwałę tę zakomunikowano or- 
ganizacyom państwowych urzędników innych 
krajów koronnych celem solidarnego poparcia, 
Wiec prosi Koło Polskie. aby sprawę tę, oraz 
wniosek utworzenia osobnej sekcyi kredytowej 
dla przeprowadzenia sanacyi stosunków wśród 
urzędników, najrychlej postawiło na porząd- 
ku obrad swoich i szezerze zaopiekowało się 
temi sprawami. 

— Stosunki aprowizacyjne we Lwo- 
wie. Lwowski inspektor państwowego Urzędu 
wyżywienia nadsyła nam nast vujący komuni- 
kat: W ostatnim czasie znowu pojawiły się w 
gazetach artykuły, w których przyjezdni opo- 
wiadają wprost cuda o stosuukach żywnościo- 
wych we Lwowie. Gdyby to było prawdą, toby 
miasto Lwów było poprostu rajem. Za drogie 
pieniądze można dosteć wszystkiego, nie oglą- 
dając się zupełnie na kartki i wszelkie prze- 
pisy. Choó wszystko to nie jest zupełną pra- 
wdą, to jednak zaprzeczyć się nie da, że w na- 
szem mieście jest prowadzona lichwa żywno- 
ściowa na wielką skalę. 

Powyższe artykuły wywołują obecnie 
wszędzie przykre zdziwienie, a czytający stawia 
sobie z ironią pytanie, co do skuteczności usta- 
nowienia cen maksymalnych. I przyznać trzeba, 
że chociaż rzeczywiście ustanowienie cen ma- 
ksymalnych nie jest obecnie wystarczającym 
środkiem zapobiegawezym przeciw lichwiarzom 
żywnościowym, to wszakże lepiej jest, że ceny 
maksymalne istnieją, niż żeby była zupełna 
wolność taigowa; zapewniają one bowiem przy- 
najmniej pewnej części ludności nabycie za 
umiarkewaną cenę niezbędnych środków żywno- 
ściowych. 

Ustanowienie to jednak cen maksymał- 
nych skntecznem będzie dopiero wówczas, gdy 
się wpoi w producentów, kupców i konsumen- 
tów samopoczucie obowiązków. Władze, pozo- 
stawione same sobie, nie mogą zdziałać cudów, 
trudno przecież przy każdym sprzedającym po- 
stawić stójkowego. Skutek zależy od dobrej 
woli ludności. Tylko gdy ludność pójdzie ręka 
w rękę i o każdym wypadku lichwy żywnościo- 
waj natychmiast bez oglądania się na nikogo 
donosić będzie, dopiero wtedy będzie nadzieja 
lepszej aytuacyi. Wprawdzie wówczas nie bę- 


dzie można korzystać z nielegalnego zaopatrze- | 


za bezpieezeństwo i całość powierzonych jej j nia się, ale wkrótce poszczególne Środki żywno- 
ści utajone znowu się pojawią na targach, a 
w ten sposób szerszy ogół ludności z tego sko- 
rzysta. 


Dopóki jednak ludność sama spokojnie 


się przypatruje tej lichwie a nawet ją w pe- 
wnych razach popiera, dopóty nie pomogą ża- 
dne skargi. Inspektorat żywnościowy (c.k. Na- 
miestnictwo) przyjmuje tego rodzaju doniesie- 
nia, jeśli zawierają konkretne fakty, w celu 
dalszego urzędowego postępowania. 


— Zgłoszenia przedmiotów muzeal- 


nych na wystawę Kościuszkowską wpły- 
wają w dalszym ciągu na ręce komitetu w dy- 
rekcyi Ossolineum. Prócz wymienionych po- 


przednio, nadesłali zgłoszenia pp.: prof. T. 
Błotnicki, ks. Czartoryski, art.-rzeżbiarz Ho- 
dziński, hr. Dzieduszysey, Jan Leszczyński, 


dyr. Małaczyński, Pikor, dr. Skałkowski, Wol- 
ska i w. in. Komitet wystawy urzęduje w Za- 
kładzie Ossolińskich codziennie od godz. 9 do 
1 w południe. Dyrekeya Ossolineum daje gwa- 
rancyę za bezpieczeństwo i całość powierzonych 


jej pieczy pamiątek. 


— Wyjazd Królewiaków ze Lwowa. 


Jak donosiliśmy, bawią w przejeździe przez 
Lwów Królewiacy, którzy przebyli wałki w 
Tarnopolu i Czerniowcach, a obecnie wracają 
do domów rodzinnych. Dziś wieczorem odjeżdża 
pierwsza partya, złożona z 7 osób. które jadą 
do miejscowości obszaru okupacyi niemieckiej. 


Wyjazd dalszych partyj nastąpi w dniach naj- 


bliższych. 


Ważne dla handlarzy owoców. 


Legitymacye wystawione w myśl rozp. Min. z 
81 maja 1917 dla handlarzy i przedsiębiorstw 
przerabiających owoce, z dniem 1 września b, e, 
w Austryi wyższej tracą moc obowiązującą. 


Wyjątek stanowią górno-anstryackie przed- 


siębiorstwa przetwarzające owoce, które i nadal 
podlegają przepisom co do legitymacyj. 


— Interesencl posiadający patenty 
rumuńskie, którzy pragną utrzymać prawo w 
mocy, zecheą zgłosić się do Izby handlowej i 
przemysłow"j w godzinach urzędowych z po- 
wołaniem się na L. 4850. 


— Czerwonka we Lwowie. Na pod- 
stawie wykazów miejskiego fizykatu w ciągu 
ubiegłego tygodnia było 41 wypadków czer- 
wonki u osób stala mieszkających we Lwowie. 
Nadto do pawilonów zakaźnych przywieziono 
z prowincyi 18 osób, tak, że ilość leczonych 
we Lwowie wynosi 59 osób. Władze sanitarne 
utrzymują nadal wydane środki ostrożności i 
przestrzegają przed stykaniem się z chorymi i 
uzdrowieńcami. Epidemia czerwonki jesi. zwykle 
w ej porze roku największa i dlatego należy 
z podwójną sumiennością przestrzegać czystości 
i hygienicznego życia. Lekarze lwowscy zgo- 
dnie przyznają, że czerwonka we Lwowie ma 
przebieg lekki. 

Oprócz zwiększonej ilości czerwonki zan- 
ważono 4 wypadki dyfteryi, 8 płonicy, 2 tyfu- 
su plamistego, 16 tyfusu brzusznego. Z miej- 
scowości poza Lwowem położonych przywiezio- 
no do pawilonów chorób zakaźnych 1 chorego 
na dyfteryę, © na tyfus brzuszny, 3 na pło- 
nicę. 

— Ataku szału dostał wczoraj po po- 
łudniu w cukierni Zalewskiego przy ul. Akade- 
mickiej pewien żołnierz, noszący odznaki je- 
dnorocznego ochotnika. Chorego ubezwładnio- 
no i odwieziono do szpitala wojskowego przy 
ul. Łyczakowskiej, 


— Wyskakiwanie z tramwayn. Wczo- 
raj po południu zdarzył się nieszczęśliwy wy- 
padek, który dła osób wyskakujących z tram- 
wayów znajdujących się w ruchu powinien być 
przestrogą. Oto z wozu tramwayu elektryczne- 
go, przejeżdżającego pl. Gołuchowskich, wysko- 
czyła żona kupca Cyla Margulesowa, trzymając 
na ręku kilkuletnia dziecko i upadła. Szezęściem 
skończyło się na bolesnem potłuczeniu i obra- 
żeniach zewnętrznych; dziecko nie odniosło ża- 
nych obrażeń. Pogotowie ratunkowe opa- 
trzyło p. Margulesową i odwiozło ją do domu. 


— Śmiertelny wypadek w Tatrach, 
Dzienniki krakowskie donoszą, że ubiegłego 
piątku wydarzył się w drodze ku Czerwonym 
Wirehom nieszczęśliwy wypadek. Oto p. Kry- 
styna Zielińska, żona urzędnika Towarzystwa 
krakowskiego ubezpiecz-ń, idąe z mężem na wy- 
cieczkę doliną Litworową, poślizgnęła się i 
spadła w przepaść mającąą około 150 metrów 
głębokości. Gdy po żmudnych trudach, ekspe- 
dycya ratunkowa dotarła do p. Zielińskiej, za- 
stała już martwe zwłoki, 


Kronika zagraniczna. 


PEP Pe, 


* 60 stopni Celsiusza w słońcu. 
Na froncie bałkańskim panują 0% pewnego czasu 
ogromne upały, które dochodzą w słońcu do 60 
stopni Celsiusza, Temperatura w cieniu prze- 
kracza 80 stopni C., niestety, jednak miejgo 
cienistych, zwłaszcza w Macedonii jest bardzo 
mało. Noc nie przynosi również ulgi, gdyż ozię- 
bienie temperatury w nocy jest stosunkowo bar- 
dzo nieznaczne. 


Notatki litoracko-ar tystyczie. 


Hanns Heinz Evers: Alraune prze- 
kład Jadwigi Przębyszewskiej opatrzony wstę- 
pem Stanisława Przybyszewskiego. Lektor — 
Lwów 1917. Str. 364. Cena 11 kor. 

Ta sensacyjną powieścią rozpoczął swoje 
roklamowane istnienie szumnie utytułowany „Li- 
teracki instytut wydzwniczy Lektorn" nowe wy- 
dawnictwo, którego celem wzbegarać nasza pi- 
śmiennictwo przekładami utworów  Barbey'a 
d'Aurevilly, Claude Farrere'a, Anatola France'a 
i t. p. Na pierwszy rzut wybrano powieść H 
Eversa (1911) srodze reklamowaną, jako coś 
niebywałego. choć może nie posiada ona w s0- 
bie tych wszystkich pierwiastków oryginalności, 
jakiej zwykliśmy wymagać od dzieł sztuki. Lecz 
nie o to narazie chodzić nam winno, Nie o war 
tość tworu Kversa, lecz w wartość jego prze- 
kładu. A tem dokładniej należy udać sobie spra- 
wę w tej mierze, ponieważ nowość ta stała się 
niejako pierwszym punktem programu wydawni- 
czego, nowej instytucpi wydawniczej, po którym 
mają się w niedalekiej przyszłości ukszywać 
nowe sensacje „z tą soma starannością formy 
zewnętrznej i tymsumym systemem  dydakty- 
oznym w układzie“. Ponadto narodzinom tej 
książki towarzyszyła rozgłośns reklama, ztym- 
samym tupetem, a nawet pewnego swoistego 
rodzaju bezezelnościa zachwalająca swój towar, 
nie licząc się z nikim i z niczem więcej, jak 
tyłko z tem, że człowiekowi można wiele wmó- 
wić; resziy dokona przysłowiowa dezoryeyta- 
cya, tembardziej. że wspomoże ją dobrotliwa na- 
iwność, która za tem gonić zwykła, co się ule- 
szy chwilową wzięteścią, reklamą — i książka 
pójdzie pomiędzy ludzi w świat. Jednakże nie 
wystarcza miewać piękne pomysły i kazać u- 
służnym pismakom trąbić o nowem objawieniu. 
Brak sił bowiem odpowiednich, zwłaszcza in- 
tellektnalnych. zwykł w niwecz zazwyczaj obra- 
cać i najszczęśliwsze pomysły. Ponadto może 
się kiedyś ktoś znajdzie, kto nie pójdzie na lep 
nieuczciwej i nieważkiej gadaniny reklamy i 
przyjrzy się nieco uważniej nabytej książce. To 
może być bardzo niemiłe, a w tym wypadku wręcz 
zabójcze dla młodego tworu, wypiastowanego 
przez nowe wydawnictwo. Polski przekład bo 
wiem „Alruuny* nie zadowala pobłażliwego na- 
wet czytelnika stronę formalną, roi się bowiem 
od germanizmów, błędów gramatycznych i różno- 
rodnych dziwactw językowych niczem nieuzasa- 
dnionych, a nieudolnością pisowni i niedbal- 
stwem korekty przeszedł chyba wydawnictwa 
odpustowe. Do pierwszej kategoryi, zaliczyć na- 
leży te zwroty, zestawienia słowne lub luźne 
słowa, które tłumaczka żywcem przeniosła z ję- 
zyka niemieckiego do polskiego, nie liczące się 
z jego duchem, n. p. „miał dobrze czterdziestkę” 
str, 12 — „sądzę, że to o wiele za duio“ str. 
27 — „co poprowadzałeś na małpachi świnkach 
morskich“ str. 5] — „każden miał swego bur- 
sza“ str. 58 — „był to list przez osobnego po- 
słańca mu nadesłany* str. 60 — „pił już jako se- 
kundamer* str. 69 — „zdawało?mnu się, że śmiga 
rajtpajczą* str 106 — „według tychże zdawał 
się... od dziecka być przeznaczonym losowi" str. 
115 — „potem przychodził na swoim angielskim 
erokaczu” str, 186 — „robiła mu takie awanse* 
str, 197 — „łatwo swoje flamy puszczał w od- 
stawkę” str. 198 — „doktora... panna napewno 
nie przyjmie, o wiele mniej aniżeliby to która- 
kolwiek z innych kobiet zrobiła“ str. 199 — 
„jak małą w gruncie rzeczy zdawała się być 
możliwość powodzenia" str. 214 — „podczas od- 
krycia cesarskiego pomnika“ str. 215 — „trzeba 
brać wzgląd na kaprysy* str. 284 — „o wiele 
za dużo jestich w parku“ str. 886 — itym po- 
dobne bez końca. Spora ilość możnaby równieź 
przytoczyć błędów gramatycznych i językowych, 
nie mówiąc już o stylistycznych. Z konieczno- 
ści ograniczę się do najjaskrawszych, jak n. p. 
„ale to wcale nie umiała księżniczka" str. 17 — 
„każden z osobna“ str. 27 — „głos jego drżał, 
w nerwowym pospiechu wypuszczał dym z pa- 
pierosa* str. 41. — „Ciągle jeszcze trzymał w 
ręku list, który ciekawym był rozedrzeć, a je- 
dnak mając wielką ochotę go odesłać, tak jak 
był nieotworzony* str. 61. — „Tradno ci bę- 
dzie mnie coś nowego nauczyć! str. 88. — „Raz, 
kładąc się spać, przeraziło ją śmiertelne dzia- 
łanie musującego proszku“ str. 168 i t. d. 

Najgorzej wypadła już pisownia Wydawcy 
bowiem, a raczej redakcya Literackiego insty- 
tutu wydawniczego „Lektora* nie zdawała so- 
bie sprawy z tego, której pisowni trzymać się 
należy, czy dawnej Akad. Umiejętności, czy 
Kryńskiego, czy nowego projektu przez Akad, 
Umiej. proponowanego. Przyjęto zatem z każdej 
coś trochę, co przypadek zdarzył, skutkiem cze- 
go powstał nieopisany zamęt ortograficzny i gra- 
matyczny — reszty dopełniła horendalna korekta, 
a dzięki temu książka pochlubóć się może po- 
kaźną ilością 1314. błędów ortograficznych. Na 
próbę kilka najjaskrawszych: „ugiął się“ str. 
34 — „vivisekcya* str. 71 — „zciągnij* str. 
87 — „tym całem zajściu" str. 188 — „naj- 
gjętsze pręty“ str. 141 — „inaem razem" str. 
163 — „zwycięzki” str. 180 — „z koleji“ str. 
196 — „zcięgnąć* str. 224 — „zgjęte” str. 259 
„Triumfującej* str. 308 — „osioł“ str. 330 
it d. 


Od tego punktu sprawa zaczyna się sta-! 


wać nieco poważniejsza niżby na pierwszy rzut 
oka sądzić było można. Człowiek a tem bar- 
dziej grono ludzi roszczących sobie pretensye 
do oddziaływania, a nawet tworzenia ruchu li- 
terackiego, powinni posiadać do spełniania 
związanych z tym zamiarem zadań, przede- 
wszystkiem odpowiednie przygotowanie naukowe. 
Ponadto nie można otaczać bezkrytyczną chw albą 
pracy choćhy i naiwybitniejszego artysty, jeśli 
ona w danym wypadku jest marna i nieudolna. 

Nie jest moim zamiarem stawianie tu 
jakichkolwiek zarzutów temu kierunkewi lite- 
rackiemu, którego wyznawcą jest autor „Al- 
raune*. Chodziło mi wyłącznie o ocenę formal- 
nej strony tej pracy wydawniczej, której tak 
ofiarnie, daleki od wszelkich spekulacyj ku- 
pieckich — wedle własnych słów — poświęca się 
Literacki instytut wydawniczy „,Lektora*, Jeśli 
wydawnictwo zamierza nadal prowadzić swą 
pracę „z tą samą starannością formy zewnętrz- 
nej iz tym samym systemem dydaktycznym 
w układzie“ — to niechaj wpierw rozważy, czy 
może nie lepiej byłoby skierować zapał i ener- 
gię na jakąś inną dziedzinę, któraby może uie- 
stawiała tak rozlicznych trudności, jak praca 
wydawniczo-literaeka. Jestem bowiem przeświad- 
czony, że społeczeństwo nasze nie pozwoli so- 
bie nadal rzucać piasku w oczy, ani plewy tam 
rozsierać, gdziuby bujne ziarno krzemić się 
mogło. 

Stanisław Machniewice. 


X. K. Zimmermann. „Udział ducho- 
wielstwa w pracy społecznej“. Kraków. Na- 
kład księgarni J. Czerneckiego. 

(z. s.) W biblioteczce, noszącej ogólny ty- 
tuł „Nowe życie“, ukazała się obecnie wymie- 
niona wyżej trzecia książeczka, której autor, 
wskńzując jakie stanowisko zająć powinno du- 
chowieństwo wobec pracy Bpołecznej, twierdzi, 
że mowa tu o duchowieństwie bez różnicy wy- 
z nania, „bez względu na kraj, w jakim się znaj- 
duje, i bez względu na to, jaki ściślejszy za- 
wodowy ma charakter, czy tylko składa sie z 
teologów, czy tyłko z duszpasterzy, czy też ma 
wieszany charakter". Ze zniesienia przywilei 
stanu i wcielenia wszystkich mieszkańców pań- 
stwa w jeden organizm polityczny i społeczny 
wynika, że duchowieństwo każdego wyznania, 
nie stoi poza obrębem reszty obywateli i pod 
względem prawno-politycznym nie stanowi ka- 
tegoryi osobnej, zatem ma równe z innymi oby- 
watelami obowiązki. Dpełni je zaś właściwie i 
skutecznie, jeśli będzie rozumieć i uwględniać 
potrzeby społeczedstwa, do którego należy, „z 
niem razem pracować, jemu służyć, boleć nad 
jego niedolą, cieszyc się jego tryumfami i dążyć 
do coraz *wyższych szczebli rozwoju“. 


Reportusr Teatru Miejskiego. 
We czwartek o godz. 730 wiesz. „Orfeusz 
w piekle“, operetka w 8 aktach Offenbacha, — 
W piątek o godzinie 7-30 wieczorem „Dyabli- 
ca“, sztuka w 5 aktach Schónherra, z Wandą 
Siemaszkową w tytułowej roli. — W sobotę 


o godzinie 8'80 po południu „Halka“, opera | 


w 4 aktach Moniuszki. Występ p. Bedlewicza, 
Ad. Okońskiego i St. Tarnawskiego. W partyi 
Halki wystąpi Helena Green. — W sobotę o 
godzinie 7/80 wieczorem „Krysia leśniczanka*, 
operetka w 3 aktach Jerzego Jarno, — W nie- 
dzielę o godzinie 880 po południu „Sen dnia 
letniego", komedya w 3 aktach Józefa Wiśniow- 
skiego. — W niedziclę o godzinie 7'80 wie- 
czorem „Żydówka*, cpera w 5 aklach Hale- 
vy'ego. Występ Józefy Zacharskiej, Bedlewicza, 
Manna i Taruawskiego. — W poniedziałek o 
godzinie 7:80 wieczorem (nowość) „Małżeństwo 
przejściowe”, komedya w 3 aktach Klewego. — 
We wtorek o godzinie 7:30 wieczorem (wzno- 
wienie) „Lalka“, operetka w 8 aktach (4 od- 
słonach) Audrana. — We środę o godzinie 
780 wieczorem „Aida“, opera w 5 aktach Ver- 
diego. Występ Józefy Zacharskiej, Ign. Manna, 
Ad. Okońskiego i Stanisława Tarnawskiego. 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


Żniwa w Rumunii. Wedle wiadomo- 
ści z zajętych obszarów Rumunii, zostają- 
cych pod zarządem wojskowym, wydaje 
pszenica, której młocka jest już na ukoń- 
czeniu, średnie zniwo, a kukurudza, dzięki 
obfitym w ostatnim czasie deszczom, zapo- 
wiada się dobrze. Mniej pomyślny będzie, 
jak się zdaje, zbiór jęczmienia, owsa i na- 
sion olejowych, co jednak w stosunku do 
szęzupłej powiarzchni uprawnej ma małe 
znaczenie. Zbiór rzepaku nie jest nadzwy* 
czajny. Bób zapowiada się dobrze. Groch 
bardzo dobrze. Winrice wyglądają również 
bardzo dobrze i każą się spodziewać pełne- 
go zbioru. Owoce, a szczególnie śliwki ucier- 
piały z powodu obfitości owadów. 

Na zajętym obszarze uprawiono na r. 
1917 dwa i pół miliona hektarów, z czego 
przypada na pszenicę i kukurudzę okrągło 
po jednym milionie. Przeciętna wydatność 
pszenicy wynosi 10, kukurudzy 13 eentnarów 
na hektarze. Razem z iunymi płodami wy- 
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nosi zbiór 28 mil. tonn, którego przede- 
wszystkie użyje się na zaspokojenie po- 
trzeb ludności obszaru okupowanego i wojsk 
frontn rumuńskiego. Reszta, która wy- 
nosi około 1:45 milienów tonn, bedzie wy- 
wieziona. 


Katastrofalny pożar lasów. 


Bern szwaje., 5 września. Temps do- 
nosi: Z powodu siłnych burz, idących od 
północnego-zachodu, nie udało się opanować 
pożarów, mimo pomocy wojska. Pożar ni- 
szczy najpiękniejszy drzewostan w departa- 
mencie Var. Pożar, który trwa już trzy dni, 
zbliża się obrenie do Tnionu. Nowy nożar 
lasu wybncbł między fortem Pegras a S$: ma- 
forem, Cały pas forteczny Tulonu okolony 
jest płomieniami. 


Badanie posyłek zbiornych za gra- 
nice przez urzędy ełowe. Wskutek rozpo- 
rządzenia Ministerstwa skarbu z dnia 18 pa- 
żdziernika 1916 posyłki zbiorne nadawane do 
stacyi zazramicznych ulegać mają badaniu 
ełowemu już w urzędzie cłowym stacyi na- 
dawczej. Urząd ten, skoro nie zachodzą usta- 
wowe przeszkody potwierdzić ma dopuszczal- 
ność wywozu towarów i przekazać posyłki, 
po zaopatrzeniu jej plombą, urzędowi cłowe- 
mu. Wysyłki nieodprawione w ten sposób, 
albo przychodzące ze stacyi, w której niema 
urzędu cłowego, należy wyładować w myśl 
wzmiankowanego rozporządzenia w grani- 
cznym urzędzie cłowym i zbadać, czy wywóz 
tej posyłki jest dopuszezalny. Otwarcie, wy- 
pako*anie i zapakowanie pojedyńczych to- 
y jest rzeczą strony, gdy roboty te wy- 
| 
| 


Z ostatniej chwili. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 5 września. 
ogłasza: Wielka kwatera 
września, 


Biuro Wolfia 
główna dnia 5 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front wojsk ks. Leopolda Ba- 
warskiego: Nasze operacye ra wschód 
ód Rygi rozwijały się dalej tak, jak to było 
zamierzone. Dźwinoujście wzięto. W ręce na- 
sze dostały się najcięższe działa nadbrzeżne 
(aż do kalibru 30:5 em.) w stanie nieuszko- 
dzonym. Na północny-zachód od Rygi do- 
tsrto do morza Bałtyckiego i przekroczono 
odcinek inflanckiej Aa. Rossyjskie straże 
tylne, które trzymały się na południe od rzeki, 
zniesiono. Nieprzyjaciel cofa się dalej w kie- 
ronku północno-wschodnim. Pozatem od Dźwi- 
ny do Dunaju nie było większych czynności 
bojowych. 

Front macedoński: Nie było wa- 
żniejszych wydarzeń. 


konuje graniczny urząd cłowy, nie jest on 
odpowiedzialny za ewentualne szkody powsta- 
łe przy badaniu. Surowe przestrzeganie tego 
rozporządzenia niedawno ponownie polecono, 


Przeliczenie kursu rubla. Wskutek 
rozporządzenia Nacz. Komendy armii z dnia 
1 sierpnia b. r. i zarządzenia wojskowego 
generał-gubernatorstwa ustanowiono oblicze- 
nie kursu rubla w e. i k, obszarze okupa- 
cyjnym w Polsce na 100 rbl, — 300 koron 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa wojska bawarskiego 
następcy tronu ks. Ruprechta: We 
Flandryi przybrała na rozmiarze i na pla- 
nowej sile walka artyleryi na wybrzeżu mię- 
dzy lasem, Houthoulster a Deule. Dotych- 
czas nie było czynności piechsty. 

Grupa wojska niemieckiego 
Następcy Tronu: Przed Verdun na 
wschodnim brzegu Mozy walka artyleryi 
była również wzmożona i trwała także i 
w Nocy. 

„. Lotniey byli bardzo czynni i rzucili 
wiele bomb. Z dalekich celów obrzucono 
skutecznie bombami Dover, Calais i Boulo- 
gne. Zestrzelono 22 nieprzyjacielskich lotni- 
ków. Porucznik Voss strącił swego 39 prz:- 
ciwnika w walce napowietrznej. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Podróż Najj. Pana na front. 


Csik Szereda, 5 września. Najj. Pan 
udał się dnia 8 września do obszaru frontu 
í wojsk generała-porucznika Najdost. Areyksię= 
cia Józefa, 


W sprawie uchodźców. 


Wiedeń, 5 września. Komisya Izby po- 
słów dla spraw uchodźców zebrała się wczo- 
raj pod przewodnictwem pos. Halbana i 
w obecności P. Ministra spraw wewnętrz- 
nych Toggenburga ra posiedzenie, na 
którem przedewszystkiem omawiano sprawę 
repartycyi uchodźców, szczególnie w związku 
z nowemi ewakuacyami. Uchwalono rezolu- 
cję wzywającą Rząd, aby przeprowadził re- 
patryowanie uchodźców włościańskich jeszcze 
w ciągu miesiąca września, oraz, aby przy- 
tem porozumiał się z urzędem żywnościowym 
w sprawie zaopatrzenia; aby w sprawie po- 
wrotu iterminów wypłaty zasiłków odnośnie 
do ludności miejskiej uwzględnił stosunki 
miejscowe zarobkowe i żywnościowe; aby po- 
|czynił kroki przeciw nowym ewakuacyom, o 
lile nie są one bezwzględnie potrzebne ze 
względu na prowadzenie wojny; aby przy ko- 
niecznych ewakuacyach interes ludności do- 
tkniętej ewakuscyą ze wszechmiar otaczał o- 
chroną; aby uchodźcom powracającym do po- 
i wiatów nie otwartych jeszcze dla ogólnego 
powrotu, przyznał wolną jazdę i dwumiesię- 
czny zasiłek, Wreszcie przyjęto rezolucyę, w 
której komisya uchodźcza wyraża życzenie 
najszybszego zwołania Delegacyj, aby na tem 


Pierwszy generalny kwatermistrz : 


Ludendorff. 


Odpowiedzialny redaktor : 
ADAM KRECHOWIECKI 


APROSZEME DO PRZEDPŁAPI. 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi : 


W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


kompetentnem miejscu można było poruszyć Po SUE NS «a. 28 K 
wydarzenia przy ewakuacyi i rekwizycyzeb. półrocznie (od 1 lipca do 31 
| Waiga k o zbadanie zajść w wiedeńskim do-| grudnia) NEJ NEO. 
mu uchodźców przy Quellengasse, został prze- | ćwierórocznie (od 1 lipca do 
kazany subkomite członków. 30 września) . . . . . 7K 
s miesięcznie (od 1 do końca każ- 
Hr. Czernin w Berline. dego miesiaca) . . . 2:40 K 
Wiedeń, 5 września. Minister spraw 48 
zagranicznych hr. Czernin udał się w towa- Zamiejscowa: 
rzystwie radcy legacyjnego hr. Coloredo- z 
Mansfelda do Bastia. i Osua i K 36 — h 
półrocznie K 18 — h 
W sprawie zaoszczędzenia węgla. |ćwierćrocznie K 9— h 
Wiedeń, 5 września. Dziennik Praw) MIESIĘCZNIE . , K 3 —h 


Państwa ogłasza zapowiedziane już rozpo- 
rządzenie w sprawie uregulowania zużycia 
węgla, koksu i brykietów, oraz w sprawie 
zarządzeń oszczędnościowych w zużyciu gazu, 
elektryczności i materyałów opałowych. 


„Przewodnik“ prenumerowany oso- 
bno, kosztuje: 
rocznie 
półrocznie 
ćwierćrocznie , . , 


„a GwR 
4K 
2 K 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni (którzy prenumeruja od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca czerwca) otrzymają, „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie, 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 
płatą, a to: 

ćwieróroczni 

miesięczni 


Z Sejmu węgierskiego. 

Budapeszt, 5 września, Pester Lloyd 
dowiaduje się, że Izba posłów zbierza się w 
najbliższą środę tj. dnia 12 września o go- 
dzinie 3 po południu. Na posiedzniu tem 
przedstawi prezydent ministrów dr. Weker- 
je program rządu. Po oświadczeniu jego na- 
stąpi dyskusys, w której zabiorą głos mowey 
wszystkich stronnictw. 


1K50h 
.— K 60h 


Zgon Stuermera. 


Petersburg, 5 września. Były prezy- 
! dent ministrów rossyjskich Stuermer zmarł, 
przeżywszy lat 77, na uremię. i 


Licytacye. 
L. 7101/917, 
Ogłoszenie publicznej rozorawy ofertowej. 

Celem zabezpieczenia dostawy 500.000 
sztuk worków bawełnianych lub tekstylito- 
wych oraz 500.000 sztuk sznurków względnie 
2500 kg. drutu że!zznego cyrkowarego Nr 
20 do opakowania soli stołowej na rok 1918 
rozpisuje Zarząd salinarny w Wieliczce pu- 
bliczną rozprawę ofertową na dzień 17 wrze- 
gnia 1917, 

Należycie ostemplowzne oferly należy 
wnosić w opieczętowanej i nayjsem „Oferta 
na dostawę worków* w zaopatrzonej kopercie 
najãalej do dnia 17 września 1917 do go- 
dziny 3 ciej po południu. 

Do oferty należy dołączyć 5 wzorów 
oferowanych worków i sznurków względnie 
drutu, które mogą hyć zwrócone oferentowi 
nieopłatnie. 

Otwarcia ofert, przy którem mogą być 
oheeni oferenci, nastąpi dnia 17 września 
1917 o godzinie 4-tej po połujniu w biurze 
Naczelnika Z rządu salinsrnego. 

Wzory worków i sznurków względnie 
drutu oraz warunki lieytacyjne mcgą prze- 
gądnąć oferenci w biurze kierownictwa wa- 
rzelni w zwykłych godzinach urzędowych. 

Do ofeity nsleży dołączyć 5 proe. wa- 
dyum od oferowanej kwoty względnie po- 
świad zenie złożenia tego wadyum w kasie 
e. k, Zarządu salinarneżo. 

Oferty spóźnione lub niecdpowiadają e 
warunkom lieytacyjnym oraz oferty do któ- 
rych niedołączono wzo ów nie będą uwzglę- 
dnione. 

© k. Zarząd salinarny w Wieliczce. 
Wieliczka, dnia 3 wrzesnia 1917, 


E. 10/17 (7). Na wniosek dr. Jakóba 
i Heleny Janigów odbędzie się dnia 25 wrze- 
śnia 1917 o godzinie 9 przed pełudniem w 
tut. sądzie biuro Nr. 8 licytacya realności 
whl. 109 ks. gr. gm. Pilzne objętej, oszaco- 
wanej na 13.000 kor. Najniższa oferta wy- 
nosi 18.000 kor. Poniż«j najniższej of:rty 
sprzedaż nie nastąpi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 


Pilzno, dnia 20 sierpnia 1917. (4419) 


E. 284/18 (38). Na wniosek Towarzy- 
stma Banku handlowego w Rzeszowie i Cheji 
Grosshaus w Rzeszowie strony egzekwującej 
odbędzie się dnia 3 października 1917 o go- 
dzinie 10 przed południem w biurze Nr. 43 
II. p. na ztsadzie zatwierdzonych warunków 
relicytacya majętności tab. Zabajka lwh. 488 
ks. tab. składającej się z pare. bud. o po- 
wierzchni 2 ar. 87 m? i parceli gruntowej 
stanowiącej pastwisko o powierzchni 12 ar. 
3 m? dalej z budynku murowanego bla:hą 
krytego zniszczonego, bez podług, na grun- 
tach tej majętności stojącego oraz z kilku- 
nastu drzew brzozowych i olehowych. Ma- 
jętność powyższa oszacowaną została na kwo- 
tę 1772 kor. 40 hal. Najniższa oferta wy- 
nosi 886 kor. 20 hal. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 

Rzeszów, dnia 24 sierpnia 1917. (4412) 


Kuratele. 


P. V. 419/17 (1), P. V. 420/17 (1). 
Uchwałą c. k. Sądu powiatowego w Przemy- 
ślu z 20 sierpnia 1917 L. V. 74/17 (5) i L. 
V. 51/17 (5) pozbawiono całkowicie własno- 
wolności Karolinę Malawską zamieszkałą w 
Przemyślu, Podwinie 19 i Relę Tichel faise 
Kełler zamieszkałą poprzednio w Przemyślu. 
Kuratorem ustanowiono dla pierwszej Jana 
Malawskiego, dla drugiej Salamona Tichla. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Przemyśl, 20 sierpnia 1917, (4415) 


Rozmaite obwieszczenia. 


C, 65/17 (1). Przeciw Tomaszowi Zięn- 
ciakowi, którego miejsve pobytu jest niezna- 
ne, wniesiony zastał do c. k. sądu powiato- 
wego w Krościenku przez llka vel Eliasza 
Zięnciaka w Jaworkach Nr. 162 pozew o 
zniesienie współwłasności realności whl. 224 
i 816 gm. Jaworki. Na podstawie pozwu 
wyznaczono audyenc;ę na dzień 31 sierpnia 
1917 godz. 9 rano. biuro Nr. 3. Kuratorem 
tegoż ustanowiono Królickiego e. k. notar, 
w Krościenku, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Krościenko, 18 sierpnia 1917. (4417) 


C. II. 81/17 (8). Przeciw Ferdynando- 
wi Skoczkowi w Radomyślu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
e. k. sądu powiatowego w Rozwadowie przez 
Izaka Freiberga pozew o 391 kor. zpn. Na 
podstawie pozwu wyznaczono audyencyę do 


|ustnej rozprawy na dzień 21 września 1917 | stwa od stołu i łoża z nim, uchwełą e. k.) 


Z W ZE A A Z A A Z Z ZZ ROA A EO AE WZA, 


Mb Z HM m NW NW BE Ha U BE Z M ED dd WVU W. 


Ne. IIL 590/17 4). Na wuiosek paua 


godzina 9 raxo przed tutejszym sądem biw:ołs4du obwodowego w Tarpowie z dnia 6 mwar- | Henryka Rejehana podrjmuje się puste: owa- 


Nr. 4. Celem strzeżenia piaw Ferdynanda 


(4410 1—8)| Skoczka ustanawia się p. dr. Jaroszewskiego 


adwckata w Rozwadowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Fer- 
dynanda Skoczka w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatuwy, Oddział III. 

Rozwadów, 22 siespnia 1917, (4420, 


Spadki. 


A. 427/16 (9). Dmytro Kuchtyk zmarł 
dnia 27 grudnia 1915 w Pisrhoflakach z pozo- 
stawieuiem ostatniege rozporządzenia. Kata- 
rzynę zam. Sernik jako spadkobierczynię po- 
wyższego zmarłego, którego miejsca pobytu 
gąd nie zna wzywa się, aby w przeciągu 
jednego rvku licząc od dnia dzisiejszego 
zgłosiła się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasókresu odbędzie się rozprawę spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnej kuratora p. 
Mikołaja Jasłyka gosp. w Teleśnicy sannej. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ustrzyki, 25 kwietnia 1917. (4406 2—8) 


A. 5916 (7). Rozalia Prokidańczyk 
zam. Bodnar zmarła dnia 3 grudnia 1915 w 
Hoszowczyku z pozostawieniem ostatniego 
rozporządzenia. Wasyla Bodnara, Arastszyę 
Bochonek i Iwana Bodnara jako spadkobier- 
ców powyższej zmarłej, których miejara po- 
bytu Sąd mie zna, wzywa się, aby w prze- 
ciągu jednego roku, liczące od dnia dzisiej- 
szego zgłosili się w tym sądzie. Po upływie 
tego czasożresu odbędzie się rozprawa spad- 
kowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili, i ustanowionego dla nieobecnych 
kuratora p. dr. Schaffera z Ustrzyk. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddzział I 
Usirzyki, 10 czerwea 1917. (4407 2—3) 


A. 195/17 (5). Wezwanie dziedzieów, 
którgch pobyt nie jest wiadomy. Franciszek 
Kazanowski zmarł dnia 16 września 1916 na 
pola chwały pod Jamiano bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli. Ponieważ miej- 
sea pobytu ustawowych dziedziców Michała 
i Katarzyny Kazanowskieh sąd nie zna wzy- 
wa się, sby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym Są- 
dzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa p.zy udziale dziedzi- 
ców, kiórzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobeenych kuratora p. Michała Kszano 
wskiego w P.usinowie. 


C. k. Sąd powiatowy, oddział III. 
Bełz, 16 maja 1917, (4397 2—3) 


A. 124/15 (18, Bronisław Koza zmarł 
dnia 15 maja 1915 w Maniowcach bez po- 
zostawienia ostatniej woli rozporządzenia. 
Michała Kozę i Anielę Koza jako Spadzo- 
kiereów powyższego zmarłego, których miej- 
sca pobytu sąd nie zna wzywa się, aby w 
przeciągu jednego roku, licząc od dnia dzi- 
siejszego, zgłosił się w tym sądzie, Po upły- 
wie t+go czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udzisle dziedziców, którzy się 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnych 
` '-atora p. Leiby Beera z Ustrzyk. 


AS" 26 I, 
ai, © lipca 1917. 


(4408 2—3) 


A. V. 582/15 (8), Dr. Mikołaj Mały- 
niak proboszez w Śliwniey zmarł dnia 20 
lutego 1915 w Thalerhofie nie pozostawiając 
ostatniego rozporządzenia. Sądowi niewiado- 
mo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia się 
zatem p. adw. dr. Michała Schwsrza w Prze- 
myś:u kuratorem spadku, Kto zamierza zgło- 
sić roszezenie do spadku, winien o temm do- 
nieść temuż sądowi w ciągu jednego roku, 
liczące od dnia dzisiejszego i wykazać swe 
prawa do spadku. Po upływie tego czasokre- 
su wyda się syadekztym osobom, które wy- 
każą swe prawa. o ileby zaś praw nie wy- 
kazano, spadek przypadnie Skarbowi Pań- 
stwa. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyśl, 3 lipca 1917. (4595 2—3) 


Amortyzacye. 


T. IV. 18/15 (9). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłą Zofii Hołota 
vel Halczyńskiej. Zofia ze Stolarzów Hołota 
vel Halczyńska lat 44 licząca, żona Jana 
Kantego przedtem nazwiskiem Hołoty, obe- 
enie Halczyńskiego, wyjechała wedle twier- 
dzenia męża, po uzyskaniu rozdziału małżeń- 


Z drukarni WŁ. Łozińskiego wo 


ca 1905 1. cz. Ns. L 828/5 i po otrzyninniu 
w dniu 14 merer 1905 kwoty 460 korcu ca 
z:spokojenie psetunsy! z tytułu alimentacji. 
bezzwł: cznia do Ameryki z Tarnowa i od 
tego czasu ani rodzinie, ani vminie przyna- 
leżności nie dała żadnej wiadomości o sobie. 
Gdy zatem można przyjąć, Że zaistnieją wa- 
runki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl $ 24 L. 1 (not.) ust. cyw.. zirządza 
się na wniosek Jana Ksntezo Halczyńskiego 
postępowanie celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się we- 
zwanie, sż-by udzielono wiadomości o zagi- 
nionej sądowi alho p. Zygmuntowi Jawor- 
ski-mu adwokatowi w Tarnowie, którego 
ustanawis się kuratorem. Zofię Hołota vel 
Halczyńską wzywa się, aby stawila się przed 
podpisanym sądem lub w inny sposób dała 
znsć o sobie. Po dniu 25 kwietnia 1917 r. 
sąd na ponowny wniosck orzeknie ostate- 
cznie o uznaniu «a zmarłą. 
C. k. Sgd obwodowy, Oddział 1V. 


Tarnów, 18 kwietnia 1917. (4884 1—3) 


T, V, 38/1% (3). Na wniosek spadko- 
bierców kły. Abrahama Goldmana z Głogo- 
wa, wdraża się postępowanie celem amorty- 
zacyi następujących rzekomo przez wniosko- 
dawcę zagubionych książeczek wkładkonych 
Towarzystwa poży zkowego i oszezędności w 
Głogowie Nr. 352/566 na bwote 1894 kor. 
18 hal. i Nr. 230/848 na kwotę 2480 kor. 
48 hał, i na nazwisko Abrahama Goldmana 
opiewaiących. Posiadacza powyższych książe- 
czek wkładkowych wzywa się przeto, aby 
zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu je- 
dnego roku, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie- 
istniejące uznane zostaną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Rzeszów, 4 sierpnia 1917. (4864 1—3) 


Ne. I. 573/16 (2). Na wniosek Towa- 
rzystwa zaliczkowego w (irybowie wdraża się 
postępowanie celem amortyzacji następują- 
cych, rzekomo przez wnioskodawcę zagubio- 
nych losów wartościowy:h, a to: a) 1 losu 
włosziego czerwonego krzyża serya 5509 Nr. 
46, b) 1 losu tytoniowego serbskiego Serya 
9709 Nr. 16, e) 1 'osu dobrćgo Serca Jo- 
s:iw Serya 1693 Nr. 88, d) 1 losu wesier- 
skiego czerwonego krzyza Sesja 7640 Nr. 81, 
Posiadacza powyż wymienionych losów wzy- 
wa się, ahy zgłosił się ze swemi prawami 
w ciągu dni 60, w przesiwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokrezu za nie- 
istniejące zostaną uznane. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Grybów, 2 sierpnia 1916. (4416 1—3) 


T. 17/15 (2). Auf Antrag des Josef 
Cifka wird das Einlarebuch de; Sparkasse 
dar Stadt Sanok Nr. 8606 über 53 K. 58 H. auf 
den Namen Josef Cifka lautend aufgeboten; 
deren Inhaber wird aufgefordert dasselbe 
binnen 6 Monaten vom Tage der ersten 
Kundmachung des Aufgebotes bei Gericht 
vorzuweisen, auch andere Beteiligte haben 
ihre Enwendungen gegen den Antrag zu 
erheben. Sonst würde das zeninnie Einlage- 
buch nach Ablauf diesgr Frist für kraftlos 
erklärt w'rdecg, (4405 1—3) 


K. k. Kreisgericht, Abteilung V. 
Sanok, am 31 Jänner 1916. 


He, III. 385/17 12). Ha saecok n. He- 
"pa Tep.ieqbkoro Biacrurena Ai6p B Pore- 
Bi sapdnewya CA BBETGHG NOCTYLIOBAHA AMOD- 
TH3ANMAHOTO XOTAHHO MHHMO BATPATEROTO 
KBiry Z€IN08HTOBOTO, BUĄAROTO BODEeB II. K. 
yp3Ą IoXqaTkoBii B Jfporoóngu ako ypPAĄ 
ZenoauriB IoJirmsnax AUA 27 depBaa 1016 
Ha BAoxkeHy depea sapay AlÓp B Poxesi xo 
apt, 6316 moa. kHmxogky BKJlaxkOBY To- 
BApAHCIBa BAAATKOBOrO „Hapoqanń Jiu" B 
Zlporoagm Hp. 1984 ma cymy 300 kopom. Ho- 
ciqageBH 3ATPAUEHOTO XOKYMEHTY UPHNOPY- 
uae CA, IĄ0ÓM CBOÏ IIpaBA g0 cero qoKyMeH- 
Ty BTOJOCHB B TyTemHiM Cya B nporary 
6 wicgniB BIĄ AHA OTONONEHA TOTO E[UKTY, 
imakme araqamnk KBir nqemosaroBni 6ye 
AMNCHHH CAIM i yYBHAHMŃ 8a HeBARHNI. 


I. x. Cyg noBiroBań, Biąxia ill. 
MencHH1i, 20 cepnua 1917. (4870 1—3) 


nie celem umorz nis wyłnieaio: ego niżej pa- 
pieru wartościowego, ktory v nicskodawcy 
miał zagiaąć; wzywe się posiudacza tego 
papieru, aby go w ciągu jednego roku od 
dnia pierwszego ogłoszenia płatności wierzy- 
tełności, przedłożył temu Sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze- 
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uzaał- 
by sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie papie- 
ru wartościowego: Obligation über 400 Fr. 
der kais. Eisenbahngeseilschaft der Europä- 
ischen Türkei ddto Koastautinope! 5 Jaaner 
1870 Nr. 1 892.556. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Stryj, dnia 20 si-rpnia 1917. (4396) 


T. IV. 16/17 (8). Na wniosek Zofii Se- 
reda w Tarnowie, zarządza się postępowanie 
celem umarzenia książeczki oszczędneści To- 
warzystwa zaliczkowego w Tarnowie Nr. 
4099 na nazwisko proszącej i na kwoię 572 
kor. 38 hai. opiew-jącej i wąywa się posis- 
daczy tej książeczki, aby prawa swe w prze- 
ciagu sześciu miesięcy od daty tego edyktu 
zgł sili — w razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu k iążeczkę tę jako 
pozbawioną znaczenia. i 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnów, dnia 28 czerwca 1917. (4387) 


T. 73,17 (3). Ha Baecene O, Maxaa 
boxgapa rp. kar. mapoxa R ITakocrn, BBO- 
AUTE CH NOCTYMOBAKE aMoprmaanińaBe mo 40 
BHeCKONATEJEBA NiquAc ingaggi poOcHiieKOi 
BATKRYBIUCI KHKSROYLA BKJAAĄKOBOI Crosa- 
puwena „Hapoązamń Jim B Mocrnekax* u. 
578 Ha «Bory 1043 kop. 71 e. zByganoi a 
Ha ima O. Maxaii1o Borrap rp. kar. napox 
B IIakowram bacTaB.ieHoi. IIociquga noBeamoi 
RHHIKOWKNM B3MHBAG CE Upore, MoÓM B mpo- 
TATY MİCTE MIEANIB EIĄ AHA OrOAOLIEHA Ce- 
ro exnkry B „lageri „IeBiBekińi* unc.nak, 
BHcme BaBeqeny KAEWOdRY CYAOLM Mpe- 
[MIOWEB] A TAKOYK jami IHrepecOBAHi MAWTE 
B TIM TEPIH CBOÏ BuulrA BHƏCTH a TO niq 
38arpo30'0, INO R Ayya HpoTABHiM IID CKIHB- 
ACHD pedeHqA KANOTRA TAA AKO YMOPCMA 
i óe3xoceaila 3ierane yanana 


U. x. Cya ospy:wkuk, Biąqia V. 
Iepexumau, 14 cepuaa 1917 (4394) 


Firmy. 


ipm. 616 Cros. C. 516. Bwiau i 
AOJATKM AO BNUCANAX BKE ipM CTOLapH- 
ineHB. Bnacano B peecrpi croBapzniesb 8a- 
poOókoBnx i rocuozupekax. Ocizor CTOBAPH- 
wess: Misyms erapnú. W.pua anyante: 
Pycea Kaca gaa omaraoeru i mosmao0i 
Hapoąnnfi AM, CTOBAPHIICHE 3ApeECTpOBAHe 
a CÕMEWEeHOW Iopykow. 1. HdgeHu Aupeknui 
BACTYNAJE: Maxuńso TuaxyH „upekrop 
cesperap, Mnxańxo Taasan Aupekrop kua- 
roBoĄ*nz i Pexop Tamka Aupexvop Kacnep 
Bcl B Miasymn cerapim 2. Yarenu nxpeknai 
suópańi: |. Bachas Ryank, 3asiqarexs rp. 
Kat. Mapoxii g Misyma erapim ako qBpererop 
cupasnuk, 2. Kapso IlonoBna emeparosa- 
HAH qupekrop misir Hapopuax B Mizyna 
CPUpIM AKO MBEPCRTOP KAAOBOXEHK, 8. AH 
apit Duaryn, rocnoqap s Misysu crap u 
AKO AUpPEKTOP Kachap. MarTa Baucy: 10 cep- 
naa 1917. 

I. x. Cya owpyscuuń ako ToproB., B. 1V, 


Crpuï, gma 18 atororo 1916. (4232) 


Doniesienia prywatne. 


"= uczennica udaje się do serc litościwych 
z gorącą prośbą o datki, celem wyjazdu do ką- 
iel dla ratowania młodego życia. Rodziec jej kosztów 
eezenia pokryć nie mogą gdyż mienie ich z powodu 
wojny zostało zrabowane i ogniem doszczętnie zni- 
szezone. Datki przyjmuje magazyn zegarmistrzowsko- 
jubilerski WP. J. Dąbrowskiego, Akademicka 2. 


M ozież szkolna znajdzie umie- 
szczenie i troskliwą opiekę u byłej 
nauczycielki. Konwersacya niem. w do- 
mu. Kochanowskiego 81, II. p (2—3) 


Kupiecka Kasa Pożyczkowa we Lwowie 
stow. zarej. z ogran. poręka, z Filiq w Tarnopolu, 


od dnia 1 października 1917 od wkładek 
oszczędności i rachunków bieżących płaci 


Z 


Lwowie, ul, Czarnieckiego l. 12. 


+ je (cztery i pół pre.). 


(4409) 


